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Kuro tffltertl no poskarż? i sebwestr ziemiopłodów 
Nowy DywKtoiJat w 

Kamnła aliancka sanktfoMwala 
za*ff.Meiiie Klafeefty 

(ToŁ wL 
caoaParyta. 

Fiota fpnyaaterzeacow «awn 
e u ełozwłeeaaae w«*T UfltV 
pedzkte. 

Na tadaeee nada towtsstakte 

mwołoaw wroełćaa 
Urwę. 

co 

Nowy typ wkładek 
oszczędnościowych 

Będą one obliczane w złotych 
polskich 

l i k au. L l od 
atol przy 

dkag 
K m 

JtettP 
P.K.O. 
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Lototorzy-pasfcffzfe 
Sto się za|mie dolą sublokatorów 

Opierając sic na danych, za-1 tem całe miasto, wiedza o tem 
czerpniętych z oficjalnych żró- \ W|adze. tylko jakoś o tem sic, 
deł i uwzględniając je z warun- ;^ dotąd, nie mówiło głośno. 

cy 
k f * . 

Hrói wdłlwi sfe 4» uwrych 
gbiaid 

, Nowa zwyżka węgła kat aja 
zaezftta od dfWaJ. MJanowfcaa 
wydział zaopatrywania pod­
niósł od soboty ceny o kUkana-
ścte tyssecy u tome. W ząlet-
noid od gatunku, ceny zostały 
ustalone nt 97 600 (najniższą) 
i 13L000 (natwywa). * * « E °» 
itawa, Inn* firmy węgłowe n-
ciyniły to Juz dawniej, tak 4e 
najgorszy zlasowany rrdał ko-
trtuje I ISJOOO rak, zaś węgiel 
gruby 175J»0 mk- za tomie 

W 

ale marki niemieckiej ceaa wę­
gla ttfniofląskiefB teUn. ate 
dU Warszawy zbyt wysoko, bo 
na 200.000 za totmę. Wobec te­
go W a n a w a bodzie mnstata — 
o Oe sytuacja się nie zmieni — 
poprzestać na wegbi dabrowtec 
kim. 

Na drożyznę węgla górooślą* 
skiego wpływa także okupacja 
Robry. Rzesza ałemiecka po­
chłania obecnie wszystkie za­
pasy, nagromadzone na G. Slą-

zwtazka i podnlestenieaisku bez względu na cenę. 

Uzdrawieaie aimiatsrracłi 
Wczoraj o g. 11 Jrzed poin-

didcaai w prtrydjMn Rady naV 
nurtfów rozpoczęty sic pod 
prsewodfdctwem premiera ob­
rady specialnej komłsB w spra­
wie uzdrowienia naszej admi­
nistracji. 

W naradach wzięli udział: 
prezes prokuratorii państwa — 
Bukowiecki, dr. Bobrzynskl 
senator Kaszroca oraz przed-
stawlciete nilmslei]6w z wice­

ministrami OłpJnskim I Marków 
skim na czek. 

Z ramienia wojewodów w 
konferencji w*łctl udziat wołe-
woda bjbebkl — p. Moskałew-
skt. 

W czasie zagajenia rozpraw 
premier przedstawH obszerny 
plan sanacyjny, który poddał 
pod dysktak •zaproszonych na 
narady. 

kami chwili obecnej, należało­
by wysokość komornego liczyć 
w stosunku 1204, 3 ihkp. do je­
dnego rubla, płaconego za ko­
morne w r. 1914. ' 

Taką właśnie — jak się do­
wiadujemy — jest norma, we­
dług której właściciele nierucho 
mości pragną polubownie regu­
lować dziś kwestie komornego 

^ w Warszawie. 
Ta sama norma musi — zda­

niem naszem - - być zastosowa­
na względem sublokatora. 

W praKtyce wyglądałoby to 
tak: 

Lokal, którego komorne przed 
wojna wynosiło miesięcznie 35 
rb., dziś szedłby 30t107Vt mkp. 

Z kolei za pokój w tym loka­
lu, odnajęty sublokatorowi na­
leżałoby pobierać W tym sa­
mym stosunku płus 50 proc za 
używalność mebli. 

Czyli za pokój, który przed 
wojna, światową odnajmowano 
za S mb., należałoby dziś po* 
brać 9.364^ mkp. 

Mógłby ktoś zarzucić, U to 
sa. cyfry nierealne, 

lasyllłby się. 
Bocddsttfe 

*4V Wkałe, i* 
wynosi znacznie niżej od poda­
ne) przez nas normy. 

Dość przytoczyć fakty, gdzie 
za sześciopokojowy lokal płaci 
się 30 tys* za płeciopokołowy— 
25 tys^ dwupokojowy od 8 do 
9tys . mk. 

Na krańcach miasta zaś za i-
zby mieszkanie gospodarze po­
bierają 60. 80 I 100 mk. mlesie-
tziuc. 
' Skoro więc lokator, korzysta 
nc z ustawy o ochronie lokato­
rów, płaci tyle. to tem samem 
nie ma on zadnycb podstaw, naj 
mniejszego usprawiedliwienia 
względnie do obdzierania ze 
skóry samych sublokatorów. 

Nie było bowiem intencją 
twórców ustawy o ochronie lo­
katorów skazywać 195507 sub­
lokatorów. Jakich Bezy dzii 
Warszawa, na łaskę i niełaskę 
właścicieli lokali. 

Dobrze Jeżeli lokator Jest acz 
ciwym człowiekiem. 

Wręcz tragiczna sytuacja 
czeka jednakże sublokatora, kie 
dy właściciel lokalu zakosztuje 
w paskowaniu swem mieszka­
niem. Wiedza o tem najlepiej 
nieszczęśni sublokatorzy, wie o 

Skuteczne środki do zwalczeni 
drożyzny 

Ileż dziś płacą sublokatorzy? List do redakcji 
Na podstawie źródłowych m-

formacyj, jeżeli chodzi o krańce 
miasta, to za t zw. zamieszki­
wanie kątem sublokator dzi£ pła 
cl przeciętnie 1000 mk. tygodnio i prokurator sądu, który 
wo, czyli 4000 mk. miesięcznie.! do dyspozycji „straszną 

Szan. Panie Redaktorze! I 
Mieliśmy Urząd walki z li-| 

chwą, na czele ktAreao stał 
miał 
usta-

W śródmieściu zamleszkiwa-! wę" z dnia 2 lipca 1920 r., prze-
nie kątem wynosi dziś od 12 do 
15 tys. mk. miesięcznie. 

Co się. tyczy odnajmu poko­
jów, to wśród właścicieli loka­
li panuje łaknajszerzej pojęta 
dowolność. Niema tu żadnych 
norm, żadnych wytycznych. 

Ot, bierze się, ile się da. 
Zazwyczaj bardziej uległy 

sublokator płaci więcej. 
Bywa Jednak, Iż uległy sub­

lokator wreszcie sic zbuntuje. 
Wówczas wytacza się cały ar­
senał szykan I prowokacyj. Ta­
ktykę tę stosuje się zawzięcie, 
dopóki sublokator nie skapitu­
luje. Blada mu, Jeżeli sprowoko­
wany szykanami1 uniesie się. 
Natychmiast wytacza się spra­
wę o hałaśliwe zachowanie, sta 
wta się świadków i w rezultacie 
— eksmisja. 

Dcii sa pokoi w śródmieściu 

Jak renatrjaftd aałą się retestw 
w Warszawie ać 

Liczą) repatrjanci powraca-
*cy i Re** raaaedboja. obc-
wiazkow* rejestracje po przy­
bycia do Warszawy. Jak wy­
jaśnia koiBtaarłet rzaoa aa as. 
st. Warszawt, repatrianci po-
whmi «H rejestrować o nrzed-
/rka k«nbwlnt» rządw na eta> 

pic Powązki. Przy reiestracjł 
nakży przedstawić zaświadczę 
nia podróży l stacyj kontroł-
•ych, zaś w terminie miesięcz­
nym od dary rejestracji należy 
wykazać iwa priyaaiełnoic 
paAatwowa. 

KoBftremja bałtycka 
M r i k M i M 

fjDAJłSK 12. Z (AW). Konfc- waaai Iwanojdkacii koiejowej, or 
cnela bałtycka, która ma się gairizacl wotaycłi portów, aaca 
'odpocząć Z-go marca w Hel- maml cakieosL założeniem btu-
łtnftorsłe. s w której wezmą •- ra WormaOTO - geepodarczc' 
li tal Pohka i państwa bałtyc- go ł pitasuytatctwein na grani-
kie. zajmować *k bfdzk san- tac*. ' 

04 ddi NUscy są 90ckawtoae 
WTfobŚW SMt«al4SWTdl 

anawi 
500 tysięcy mk. 

Nie mówimy o wypadkach, 
gdzie komorne za odnajęty po­
kój pobiera się w walucie obcei, 
najczęściej w modnych dola­
rach. 

Uprzytomniimy sobie wyżej 
podaną normę 12043 mk. i poro 
•majmy komorne, pobierane 

'przez lokatorów z komornem* 
Jakie płaca, oni właścicielowi 
nieruchomości. MimowoH na­
stręczą się nam zawrotne su­
my, jakie bez ładnej zasady 1 
wbrew intencji twórców usta­
wy o ochronie lokatorów — 
płyną do kieszeni właścicieli lo­
kali. 

Według przybliżonych obli­
czeń sumy te, biorąc dzisiejszą 
wartość marki wyniosą 28 mi­
liardów 906 milionów miesięcz­
nie. 

Zadaniem już samych sublo­
katorów, jak również czynni­
ków decydujących, będzie za­
jąć w całej tej niesłychanie dziś 
żywotnej kwestii, takie stano­
wisko, które raz na zawsze u-
niemoźliwiłoby wszelkie nadu­
życia lokatorów, stosowane 
względem ppdnajemcow. 

widującą karę śmierci L pomi­
mo tego. lichwa się rozwielmo-
żniła do zastraszających rozmia 
rów. 

Obecnie ponownie powołano 
do życia nadzwyczajny komi­
sariat dla zwalczania lichwy. 
Czy zwalczy on szalejącą dro­
żyznę? Nie! Zło zbyt głęboko 
zostało zakorzenione. Można je 
zwalczyć jedynie Środkami dra 
końskimi. Wszelkie półśrodki 
nic tu nie pomogą, przeciwnie, 
coraz bardziej pogorszą sytua­
cję. Wszak przekonaliśmy się 
luż dobrze, do czego owe pół­
środki prowadzą. 

Na' zahamowanie paska rstwa 
nie pozostaje rządowi nic Inne­
go, [ jaP przeprowadzić bez­
względny sekwestr wszelkich 
ziemiopłodów. Gdyby rolnicy 
sabotowali przez nleuprawia-
nie gruntów, to grunta takie na 
teaaloby wydełerzawM chło­
pom bezrolnym, lub małorol­
nym. 

Należy bezwzględnie zabro­
nić różnym przekupniom skupy 
wanla po wsiach wszelkich złe 
miopłodów i artykułów pierw­
szej potrzeby, jak: łaja, masło, 
ser, drób I t. p., nawet gdyby 
mieli odpowiednie patenty han­
dlowe, bo nie kto Inny, tylko 
oni demoralizują chłopa I ob-

rnika, podbijając ceny, pła-
nawet obcemi walutami. 

Przekupniom takim należy bez 

wzelędnie na stacjach kolęjjj 
wy eh i drogach] puhlicznyc 
towary konfiskować, a ich 
mych oddać pod sąd dorair 
Kto jeździ kolejami, ten widii, 
jak wielkie masy artykułó 
przewożą przekupnie, zarabjp-
jąc przy tem olbrzymie plenj 
dze. 

Znany ml jest fakt. że 
z takich przekupek, na dostąr-

fle 
czantu do Warszawy mięsa 
wędlin z Sieradza, dorobiła 
w bardzo krótkim czasie tafc 
fortuny, że kupili sobie w 
rzdzu olbrzymi dom z 
tem. i 

Następnie należy powołać 
żyda specjalny urząd ham) 
wy, jak to miało miejsce 
urzędzie dla wal [1 z lichwą, 
gdzie wszyscy importerzy i 
hurtownicy składaliby wszdl le 
faktury i rachunki wraz z fc J-
kulacjamł, peleih ustalenia, >-
kle osiągają zyskŁ Dziś bowl m 
oni nie sprzedają I swych to» i-
rów z dollczenlwn uczcrwji m 
zysku, lecz podług „kursu < D-
lara". Można wlec sobie wa o-
braalc. Jak bołosahie syski fj i-> 
rfowie cl osiągają. > 1 

Należy f.równi* t wszystł ie TJ 
sklepy otoczyć ł ontrolą, .idl le 
ciągną zyski. ! 

Muszą być bez wgrlędtrie i a--' 
wołane do życia sądy doraf e. 
które sądziłyby wyłącznie ajqra 
wy paskarskie. 

A, nadewszystko należy 
najprędzej znieść 
mową z 1922 r., 
ziemianom na paskowanie. 

ustawę 
zezwab 

lk-
si-

icą 

Natura ciągnie wilka do choinki 

K Radek wciąż kradnie 

Echa wieców antidroźyfnianych 
A aapopi i j irotfok — cMoata w pook^ray 

(Telefonem i Warszawy). 

BKRLIN 12. 2 (AW). Wedlu* 
doniesień z Moskwy, dochodze­
nia specialnej komisji w spra­
wie defraudacji w międzynaro­
dówce moskiewskiej wykazały, 
że sprzeniewierzono daleko jvię 
cej. niż przypuszczano. Miano­
wicie defraudacja wynosi 5 ml-
IJonÓw rubli złotych, wydanych 

przede wszy stklem na Radi 11 
Zinowjewle .Plerprszy mirf do 
dyspozycji 2 I pfipi miljona ii bił 
zl.r które miały sflużyć dla v y-
wołania czerwonej rewolucl v, 
r!Ripcie. Bulcr«rji|| Turcji. Ż|a-
ny komunista francuski Saa< ul, 
otrzymał z te? s«iiny milion' u-
bll na wvwofanl| rewolucl w 

w postaci zaliczek, oraz 3 ml- i kolon jach francuskich.; Podhiż 
Ijofty rubli złotych t. zw. „Fun-1 Zinowjewa nocbwnała' kold) al-
duszu walki". Podejrzenie ciąży ną sumę 900.000 tjibll złotyc,! 

Jak bardzo nęka Warszawę 
drożyzna, stwierdziły wczoraj­
sze wiece, zwołane celem za­
protestowania przeciw temu 
rJeszczęścta. 

Ludzie poszli ławą, a wśród 
słuchaczów znalazł się niejeden 
człek prostego serca, przypusz­
czający, iż wlec taki wywrze 
wprost Diagiczay I dodatni 
wpływ. v 

Uwydatniło »k to szczegół' 
niej w rozmowach, prowadzo-

lewanych. Zaraz by Jutro sta­
niało.. 

Te a właśnie pogląd miał naf-
licznlejszych zwolenników na 
wszystkich wiecach. 

Jeden z mówców wiecowych 
miał okazje stwierdzić, że Jed­
nak zebranie dato pewne realne 
korzyści. 

Nieborak tak natężał głos, że 
aż zachrypł. 

WstapU wiec do apteki naj­
bliższej, prosząc o jakM Środek. 

Nowe ultimatom tureckie 
• LONDYN 12. 2 (PAT). Biuro 
Reutera donosi, że rarcy przed­
łożyli nowe ultimatum, dając 

sprzymierzonym' termin 
dniowy do opuszczenia Si 
ny. 

ft y-
>nj rr-

oych zarówno podczas wiecu i Aptekarz, domyślając sH. że to 

BCRUN 12. 2 MW). Wodne 
tUvaaa rsad francuski dortczyi 
pceftlłłwu niemłecklemu w Pa-
.Traa not*. « ktArct zawhtoa-

rr.la. że i dakw U k n . wywóz 
wasoOdch la^taJiuflcaaycli ta^ 
bryfcatów x zagtebia Rahr do 

Jjaat sakazaoy. 

oazewnątrz lokalów lak I po 
wiecach. 

— Co mi z lego mówienia -
konkhłdaje lak li obywatel — 
mówią, mówią, a nijak dowl > 
dzteć ste nie moina, czy Jutro 
bedzk droieJ. czy taniej. Nlacb 
no wtedząf 

— A Ja ponstwu powiadam— 
twierdzi znów sterowna gospo­
dyni — te na drożyzn* Jtst tyt­
ko Jeden sposób •< 

— Położyć takiego huncwota 
poakaraa I i 
faatftvW|pi> 

pukiem, LC to oJkyidrotalol 

wlearwrrlk. policzył mu zate-
Jwie kilka marek za Jakts *ro-
dekv 

— Potaniało — szepnął do tn-
•A arzyszów po wyłseło. 

A tyincuaem aptekarz usmłe 
chał się cbytrae, ekepedjojąc m 
m IO kWenta, który s wteca nia 
wracał. 

I zaordynował mu podwójną 
eenc. 

KHJent opuścił chwarny ofley. 
.c sdrowaa, aaopcae: aopwo po< C X f ^ k . 

DwUrY » • 

(Telefonem z 

Wkkrty « * - m*cmo-
GTTOWKA 

ii. d*. aaaso, aaaw, osoo, 

Z GIEŁDY 
W a r s z a w y ) . 

DfWUT 
BdeW M00. ZMS. 

L M S T * I99O0O, M900, IW300. 
fZjF.wo. JT0,» **"• 

u r n ZAJTAVPI> 

ASXJ« 
BMA t>r*k ffm. «oaą <io» 
pMhHaaJUwT THOD. 
tmk Kra*. * Www. l « 0 . M600, 

M i k . • r t tn . w* Lw. 4JS0. 
T i * i * a l UtWO. 

Fibf. Cukrm « ^ M 

W OB, 

* < 

Wtr»Ł Tow. 
93SOM. 
_FlflłT" 8500, »5O0. 
Pr . . * DM.WB. I H. 70na 
Wtrti, Tow. K»p. Wffl 
1W500. 
Fryd. Piib 400000. i ^ -̂  
Ot!f(.wi.ckie 79000. TSOOo. 
Zl.Icnic»*hi 73000. 74000. 
.5liir»e>irwlct" 41000. ł l feo, 
„Zyrufdow" msooo.inwtooo. 
f J Borkowiki 10M. TJoo. M M ! 
P c i . .T.UkowwT 11900 
Pod*V 4W1, 410ft. 1 
Wnm. Tow H. 1 t i ą t 4*29. WK 
p^uu NJtt ma swo. 
Choioróy, 9T0O0. * n i » . 
MlctuUw 4eoe*. 4 4 W 
P»,TOWAI |3MM. |4oko, i n » 

N*ł>*l 1IM0O, 1*400. < 
Rłt»klJSOfl. tWO. | 
Hohn 3V90», 90000. I 
23«l>aH T 3 y » T4M|I 



Hhlster Shntm 
de mole tyć 

człowiekiem 
miekkleso serca 

Ani księże Lubeckl, ani baron 
,-Sella, obydwaj genialni mini­

strowie skarbu, nie dokonali 
swego zadania, to jest uratowa­
nia swoich krajów od bankruc­
twa w przeciągu paru miesięcy. 
Potrzebowali na to szeregu lat 
Minister skarbu Królestwa Pol 

Riewelatje o-fototnych przyczynach 
morderstwa i p. metropolity Jerzego 

} • i • 
} ""Tderca działał w imieniu opozycji 

aMtaf* M kohatara 

• t n t M k i W i rserisałYl w Pal. 
>ce otrzymaliimy niezmiernie 
ciekawe wyj-tinienia o iatotnych 
powodach raraordowania i. p. me­
tropolity Jerzego. 

Głęboko i włiethiUonme ojete 
te wywody podajemy poniżej w 
całości. 

Zabójstwo najwyższego do­
stojnika cerkwi prawosławnej 
w Polsce wzbudza powszechne 
zaniepokojenie. Oplnja publicz­
na chce wiedzieć, czy ma do 
czynienia -z jednostką chorą. 

skiego, zwanego Kongreso-| która za chwilę pozornej sławy 
wem. dopiero w piątym roku <-hce zapłacić życiem, czy też 
swoich rządów oglądał pomyśl 
ny wynik swoien zabiegów. 
Był nawet szczęśliwszym od 
swego pó "iejszego kolegi wło­
skiego. Nie tylko 

kryją się tu głębsze przyczyny. 
Trochę historii. 

Kiedy Polska powstała jako 
u r a t o w a ł ' p a ń s t W 0 , w d J e c e ^ a c h Prawo­

sławnych na ziemiach polskich 
znaleźli się dawni biskupi pra-

. . , , , . ,., - „ : „ „ woslawni, którzy pełnili swe o-
w kram dobrobyt, który mimo . . , . • .£ _ D_--J ™**~Lt„\^ ,vT.unianvrii p» ibowiązki. Tymczasem w Rosji wstrzaśmen. wywołanych Ke-, , 0 . _ , „ _ , c r . i M ł r t a , . 

skarb polski od bankructwa, 
lecz — co v. ięce; — ugruntował 

wolucją.w 1830 — 1831 i Po 
wstaniem Styczniowem w 1863 
— 1864, przetrwał a l do wybu­
chu wojny światowej. Nato­
miast baron Sella, który dwu­
krotnie piastował tekę skarbu 
zjednoczonych Włoch (bez W e 
Tecji, pozostającej do 1866 r. 
przy Austrii) w 1861 i w 1863 — 
1865 r., zapobiegł tylko bankruc 
twu skarbu, lecz ani usunął nie­
doboru, ani wskrzesił dobroby 
fu, jakim cieszyła się Lombar­
dia za panowania austrjaków 

"Uzdrawiania finansów prze­
cież obydwaj ministrowie skar­
bu dokonywali z pomocą tych 
samych metod, któremi teraz 
posługuje się u nas p. minister' 
Władysław Grabski. Podwyż­
szali podatki Innej drogi nie by 
ło I niema. Powyższając podat­
k i akcyzy i opłaty skarbowe, 
ściągali je niemiłosiernie. Słusz 
nie pan poseł dr. Herman Dia-
mand powiedział w swojej mo­
wie sejmowej z dnia 7 lutego, 
że minister skarbu nie może 
być człowiekiem miękkiego „ „ , _ „ _ . . „ . 
ca. Musi kazać duto płacić I m l obcego państwa, od niego tale 
sl nakazywać bezwzględne śclą 
tanie podatków i opłat skarbo­
wych. Baron Sella, zaprowa­
dziwszy podatek od miewa do­
mowego, polecił zapieczętować 
żarna chłopom i dzierżawcom 
w całych Włoszech. Chłop, któ 
ry chciał umieć . własne zboże 
na własnych żarnach, musiał 
zapłacić wójtowi (syndykowi) 
gminy przepisany podatek, do­
piero syndyk zdejmował pieczę­
cie, asystował przy zemleniu 
zboża w takiej ilości, za jaką 
zapłacono i nakładał pieczecie 
ponownie. Podatek od miewa 
i od soli, podniesienie pośred­
nich pxiatków spożywczych do 
niebywałej wysokości, podnie­
sienie cen za wyroby państwo­
wego monopolu tytunlowego— 
* szystko to wywoływało nie­
słychane skargi, lecz uratowa­
ło Włochy od bankructwa. A 
na to dybali wrogowie zjedno­
czenia Włoch, bv mieć jeden 
jrgument wiece-, że Włochy 
rle dorosły do ztdnoczenia pań 
stwowego. Po:>bne skargi, mo 
>.c nawet i gr-^zc. podnoszono 
przeciwko Lubeckiemu i jego 
'lajblizszyrr/ pomocnikom w Ko 
misji Rz?. jwej Przychodów I 
Skarbu. .V pamiętnikach, li-

w 1917 roku powstał patriar­
chat. Patriarchą był Tichon. Ro 
sja Kiereńskiego stworzyła pa­
triarchat, aby religijnie nie być 
zależną od Konstantynopola. 
Patriarcha rządzi cerkwią obok 
synodu. Tym samym cerkiew 
rosyjska stała się autokefalicz­
ną, samowystarczającą. W 
chwili powstania patriarchatu 
w Rosji, Polska nie stanowiła 
już części imperium rosyjskie­
go, ponieważ jeszcze w marcu 
1917 r. rząd rosyjski ogłosił nie­
podległość Polski. Dlatego też, 
kiedy Polska stała się pań­
stwem nlezależnem, miała ona 
naizupełnlejazą prawną podsta 
wę do stworzenia cerkwi auto­
kefalicznej (autonomicznej) u 
siebie. Rzecz prosta, nie chodzi­
ło tu bynajmniej o polonizowa­
nie cerkwi prawosławnej, le;z 
troską polskich rządói f było 
stworzenie takich warunków, w 
których cerkiew rosyjska mo­
głaby być lojalną w stosunku 
do państwa. Trudno było zgo-

k> to i idanle niezgodne przede-
wszystkiem z kanonami cerkwi 
prawosławnej, która ogłaszała 
autokeialję 

decego wynuttetoten jej opłaJL 
Przeważająca część rosyjskie­
go społeczeństwa już zdążyła 

przeważnie w ten j się wypowiedzieć w sensie ak-
sposób, jak to sto odbyło w Po- ceptującym czyn Smaragda Ło-
czajowie. Czasem tylko auto- tyszenko. 
kefalja była oktrojowana I ogła W chwili eksportacji i pod-
szana przez monarchę. By I na-1 czas niej przy zwłokach ś. p. 

%£L *%£?*. £2*1$* bv»o zgody wszyśtkicn patry. 
żny. To był powód dążenia Pol­
ski do autokefalji. 

MetropoDta Jarzy. 
Zaproszono ś. p. metropolitę 

.lerzego do objęcia tej- części 
djecezjl mińskiej, która została 
po naszej stronie, a którą metro 
polita Jerzy zarządzał za cza­
sów carskich. Wkrótce potem 
został on arcybiskupem w a r i 
szawsklm I chełmskim. Patriar­
cha Tichon nadał mu prawa e-
gzarchy. Wolno mu było w a-
systencji innych biskupów wy­
świecać nowych. Tichon nastę­
pnie tylko fakt dokonany za­
twierdzał. Metropolita Jerzy, 
teolog, długoletni kierownik a-
kadcmji duchownej w Peters­
burgu, cieszył się zdawna wiel­
ką powagą śród rosyjskiego du­
chowieństwa. Odrazu stanął on 
na stanowisku bynajmniej nie 
scrwilistycznym, lecz bezwzglę 
dnie lojalnym w stosunku do 
Polski. 

Śmiertelni wrogowie Polski. 
Było to kością nTezgody mie­

dzy nim i trzema innymi bisku­
pami, a mianowicie Włodzimie­
rzem, Panteleimonem I Eleuter-
juszem. Ci biskupi, kierowani 

-' %ach. v ryjmr.ier.iach z lat 1821 ! i rzez radę biskupów w Serbji, 
' na której czele stoją nasi imler-

«*et wypadek, « e nastąpiła bez 
uchwały, przez zwykłe pomi 
niecie w nabożeństwie głowy 
innej cerkwi, od której dana cer 
kiew była zależna. 

Czarnosecinne dążenia. 
Zwolennikom msego stanowi 

ska, którzy domagali się owe­
go szerszego soboru, chodziło 
o to, że liczyli oni na przegło­
sowanie zwolenników autoke­
falji. W ten sposób nie względy 
kanoniczne, lecz tendencje poli­
tyczne odgrywały rolę. Prze­
ciwnicy autokcfalii nie chcieli 
cerkwi w Polsce, oddzielnej I 
niezależnej od Rosji, ponieważ 
autokefalja zrywała więzy z 
Rosją. Sny o „jedlnoj I nledleli-
moj", jedynej I niepodzielnej 
Rosji, która pod berłem swym 
zjednoczy wszystkie podbite 
kiedyś kraje, nie dawały im soo 
koju. Autokefalja cerkwi w Pol 
sce zrywała ostatnią nić, łączą­
cą Polskę z Rosją. Nletylko te­
dy część biskupów rosyjskich, 
lecz i działacze polityczni, jak 
np. Serebrlannlkow, nosel od 
ludności rosyjskiej z listy nr. 16. 
byli zdecydowanymi przeciw­
nikami autokefalji. 

Serebrlannikpw. który bral 
udzlaf w soborze w Ławrze po 
czajowsklej z głosem dorad­
czym, oświadczył, że chyba 

po jego trupie 
biskupi, zwolennicy autokefalji, 
przeprowadzą swą wolę. Ideolo »y*.eąuKa i towarzyszy t 
gja panrosyjska znalazła w tym &« białoruakiego i ukraińskie-
swój wyraz. Wszystko to by 
ło.jak powiedzieliśmy, zwalćzo 
ne i do tego, aby autokefalla sta 
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bylo zgody wszyśtklcB patry-
jarchów innych autokefalicz­
nych cerkwi rosyjskich. W 
tym celu czynione były usiło­
wania, które doprowadziły do 
tesro. że natrjarchat rumuński 
już uznał autokeialję w Polsce, 
zaś szereg Innych patriarcha­
tów w Jerozolimie, na Synaju, 
w Antyjochji, w Aleksandr}! u-
zależnlł swą zgodę od zgody 
patriarchy kónstantyiopolskle-
go. W tym celu mlałi przybyć 
do Warszawy op 15 !». m. 

misia z Konstanty! opola. 
Było rzec7.ą do pi xewidze­

nia, że misja złoży wzychyme 
sprawozdanie patriarsze w 
Konstantynopolu. 

W każdym razie mobarchlści, 
gdyż o nich to mowa. Jeśli cłio 
dzl o przeciwników a itokefaljl, 
obawiali się tej właśi le ewen 
tualnoścl. Chodziło o t ) , aby za 
wszelką cenę nie dopuścić do 
decyzji, ostatectnle rozstrzyga 
JąceJ sprawę. Byłaby ona rbz-
strzygnitęa już kilka tygodni te 
mu. gdyby na prteszTodzle do 
przyjazdu misji nie stai cło 

zamordowanie prezydima Poł-
• k t 

Trzeba było . ted; przy­
jazd misji wstrzymać. Uznano, 
że najbardziej celowym I rady-

telnl wrogowie Antoniusz i Cu- j karnym środkiem po temu be-
loglusz. sprzeciwiali się w s z e l - l d 7 i e zamordowanie przyszłego 
kieml siłami utworzeniu w Pol- Pztrjarcny. 
sec autokelalii kościoła prawo-1 Wychowanek Eulogtusza, fa-
slawncgo. Ponieważ do utwo- ktyczny doradca Włodzlmle-
rzenia cerkwi autokefalicznej rza, relrtor chełmskiego temlna-

je s tego powoda, ż e w Esraplc 
drugie zabójstwo rm tle pofłtycz 
nym w Polsce w przeciągu 2 
miesięcy wywoła fatalne wra­
żenie. 

Rosyjska prawica cieszy się, 
że Polska będzie w Europie sy­
nonimem anarchii. 

* 
Tyle nasz informator. 
0 4 * < M » dttdaje«ft t o 

z ted) y H i n t l * naciskteń. na-
leżsr tiprteflzf*' monarcWMpw 

swego narodowego bohatera.} rosyjskich,' t e P o b k ą nie 
1 ak się przynajmniej o Smara- będzie atosowała metod, do któ 

metropolity nie zjawił się nikt z 
ptzedstawicieli rosyjskiego spo 
łeczeństwa. Smaragda Łaty-
azenko zaczynają Idealizować. 
Maluczko, a będą uważali go za 

gdzie ^Lotyszenko już się tam 
mówi. 

Metropolitę Jerzego przedsta 
wia się jako złego ducha rosyj­
skie! cerkwi, zaprzedanego, „od 
wiecznemu wrogowi państwa 
rosyjskiego" — Polsce. Uważa 
go się w najlepszym wypadku 
za ofiarę „polskich knowań". A „., 
jednocześnie cicha radość panu sonka do państwa, 

i. ' ' 

Polityczne następstwa 
zamordowania metropolity 

ryal pizywyWl <*l t a asasów 
Iwana Groźnego I tylu Innych 
rosyjskich carów. 

Polaka potrafi nakazać acacu 
nck dla swej racji stanu, która 
polega wprawdzie M olfłMer« 
wanlu w sprawach wewnętrz­
nych cerkwi, lecz żąda od friej 
bezwzględnej lojalnołd w sto-

Oyskusja nad wilWKIem o zwołani* 
.•oboru" prawosławnego 

Na ii*-
iu polłkieg*. który w tej polir 
tyce toUrflmfM | f * » « . r*o» 
i l iwie najOalo). S«)Uu pbltkie 
go, który kenatytucyjnie sa> 

Zamordowanie ' metropolity 
koacioła prawosławnego w 
Polsce, władyki Jerzrgo, nie 
jest x«;kłązbrodnią kryminal­
na, jaat to meideratwo w ca-
lern.tego tt&wm .znaczeniu po-
li yczne. którego następstwa 
poljtyctae nie u j ą sie jesżcza 
określić w całej rozciągłości 
sl» z których pierwsze jut aię. 
pt7ejawiają Należy do nich prze 
dewszystkiam zgłoszony o^rg* 
daj w Sejmie praet posła f r 
ayńesuka i towarzyszy z klu-

notrzebna jest decyzia. nowzlę 
ta przez .sobór, w którym ucze­
stniczą biskupi danego kraju. 
Pantelejmon, F.leuterjusz I Wio 
dzimierz ponrostu nie stawiali 
M<? na posiedzenie. Nieobecność 
iedneco z nich uniemożliwiała 
iowziccle uchwały. 

Jak ogtoszoao asnokataUe. 
Wreszcie udało sie przezwy 

M/\- trudności. Na 
któ'> odbył się 
-jza/jwskiej. doprowadzono 

'•'i v,rr/a i wreszcie do ogłoszenia autoke-
' ) ' / • . ']<]u6d,, lalji większością głosów. 

^ 'n..,i.tr;. ),.Mi w t e d y przeciwnicy autoke-
"it / ' a ( ; , c A ,i,i)i próbowali zwalczyć tę u-

'n<xli i,ic i,wafv> ponieważ, zdaniem Ich. 
•'ji->m:m proic ;,k:i uchwała mogłaby zapaió 

* U Mko na v.l)orzc. w którymby 
•'l/ial mieli Inni jeszcze du-

rlum. archlmandryta Smaragd, 
wziął na siebie ^łamanie pra­
wa". Metropolita padł pod 
strzałami mordercy. 

Na tydzień przed mordem, u-
sunlety z Polski za wyraźnie a i 
typanstwową działałnoić, bi­
skup Eulogjttsz odprawił w Ber 
llrle. tern siedlisku knowań mo­
na rdWstycznych. zwróconych 
na razie przeciwko Polsce, uro 

soborze, c z y s t e nabożeństwo, na którem 
w ławrze po- byli obecni wszyacy wybitni mo 

go nagły wtńotek o Udzielenie 
przez nąd pozwoknik aa 
^ o l a a J a Bokóia prawoalaw 

Maratałe i 9 e i a n — opicr«> 
i4e ale sta regulaaataia — kie 
udzielk! na razia p. Was>n:zu-
kowi głoso dla uzasadnienia 
nagłości, ale aaa>a treae w tios-
ku dostatecznie chataktetytuje 
zarówno tendencje polityczne 
wnioskodawców, jak poCwals 
t ie domyślne klerańka akcji 
polityczaaj, które niawątpli-
jwin istniała już uprzednio, ale 
która przez mordeietwo met­
ropolity bedzia Urn żywiej po­
budzona. 

Witoaowcy. wskarając n« 
mord, twierdził, t e w cerkwi 
prawoaławnej W Polsce ł ' e • ' • 
d tie je. To jest niewątpliwe, 
bo przecie! zabójstwo metr o-
pefcty prze* afemtradrytę nie 
jeat zjawiskiem eoelzietineza, 
u It-taloby tu tylko docW ja­
ko sproMowanie, t e dzieją sie 
t le w cerkwi piawoalawnej 
nie tylko w Polecn, ale wrgo­
le. S okroc jednak wair iej fze 
|r»t to, i e wnoekodawcyjako 
na jtdna a prayccyn złego 
wskazują na atoannek rządu 

beapiec i t f we^atMib wfUn, 
nioin wszelką swobodę, ale nie 
można wymagać, by ie%d tae 
zapewnił sobie należnego Wpły 
w« na prayiasaae natotankr-
«ante arą eW ptnatwa jakwan* 
kolwtnk waanaina. 

Jak tam natęp waieeka ka­
dzie p. Wadylcak baaeadalal, 
to aańi wiatniej w Se(aii« aely. 
•nrmr. ale awewaepeiwta ten 
pogląd na eprawt) kadaio • 
Dscloectą podchwycona przez. 
ws.|«r«tr w w r f oa**ort» 
ny prasy rosyjskiej za gran'cą, 
• z pewność ą będzie jej •*• 
kundować cała wroga Polace 
preaa. 

Jeat to tern prawdopodob­
niej siO, że prasa, którą tu d a 
krótkotei nazwierby prawo-
sławną, bądzie iia ataraJa 
bronit' gttdnoeei ptaitirosławaei, 
niewątpHwi«'morderatwam me­
tropolity bardzo dotkniętej — 
szukaniem złe poza cerkwią, 
( l to jest aprawa bardzo wa­
żna, której ani rządowi ani 
społeczeństwa nie wolno lak* 
ceważye. Sprawa dyzunitów 
odrgreła w osUtniek kilku 
wiekach dziejów Polski rolę 
bardzo wielką, w aaatepetwaca 
« • •»•• bazeWja|eM« 
n i e możemy doputcić, by cień 
tnj sprawy ttuaz edCyŁ 

I diataf o j*>at rzaean, niaaly. 
c h a n e ważną, by wniaeok p 
Wanynozoka był natyenaaiiSi 
z miarodajnej atremy patoki*j 
naUżycta etwintlon* i ocanio-

on 
r-

ica 
b-

Uzupctoierje 
gabinetu 

Ticofi). W kołach politycznłrch 
nie ustalą pogłoski o potrzi ble 
pewnych zmian Względnie izu 
pełnień w gabmecie. Pogl( jki 
oparte często na czysto pr y 
lOdnych rozważz niach. nie 
wsze zasługują n i publikacja 

Rozpoczynająca się dziś 
ierencja w przedmiocie re 
my administracyjnej, zw 
jednak uwagę nafpotrzebe 
sadsenla teki spra!\v wewnę 
nych siłą fachowu. 

Cleneraf Slkorslcl na staflo-
Wisku ministra snraw wew lc 
frznych oddał paz.^twu w r o-
Ihencie przełomojwym nie na­
pomniana, usłmjcl Zespolił I 
naprężył rozluźnione wl< sy 
woli państwowej. I 

Generał Sikorski rozui ie 
wszakże, że d o | normalnj ± 
(unkcji administracyjnych, i a-
trzebna. jest odpo1 Wednia s ta 
fachowa. Kierów lictwo mi I-
słerjum spraw wejwn. zabi< -a 
mu zresztą z pewnością trfy 
czwarte czasu I iodwodzl 
spełnienia właściwych zad|ń 
szefa rządu. 

Bardzo więc możliwą ji 
rzeczą. Iż wynikiem konfere] 
cjl dziś się rozpocaynającej, 
dzle obsadzenie tefcl spraw 
witętrzaych. i 

Może nawet Jednym z uczi 
ników konferencji, f 

WiceK<tosiir*lóshj 
w Krakowie 

Pan minister spraw zagrań 
czayck udzielił exequatur 
Paoło Emilio Gtueti, wlceltof-
sulowl Włoch w Krakowie. 
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Nowy spisek memiecllł 
przeciwho marce polskie: 

do-Nlemcom na odstraszei 

\3 

•rr'iv, c wyrazlctelea 
prawicy. 

\Paktem jest jednak, że mord 
I '">->< imcii mm łcizccc u u- popełniony został przez czło-

.!i'jwni pruwirtławnl. a nadto wieka od szeregu lat tclsle zwlą 
lprzedvuiwicltle wiernych. B y - z u n e g o z rosyjska prawicą, be-

narchMd z osławionym marko-
v em na ozeie. JaaM tajny krm-
wi-ntykel odbył zła' s tej oka­
zji. 

MofoOfC* oołnj 

Od czterech dni marka nie­
miecka znowu stoi wyżej, ani­
żeli marka polska. Lecz dzisiaj 
jest jut wladomem, że ta prze­
waga marki niemieckiej nad 
marką polską—to nie wynik na 
turalnego ścierania sie stosun­
ków finansowych i politycz­
nych po obu stronach, lecz re-
zukaraztuczay świadomej kam-
p a n | czynników niemieckich 
przeciwko marce polskiej. Na 
giełdzie berlińskiej forsuje Sfc 
zniżkę dolara, funta, franka tran 
cuskiego i marki polskiej, na 
giełdzie gdańskiej obniża sie 
markę polska, a giełda war­
szawska jest zawsze cielęciem, 
pokornie ssacem krowę prusko-
niemłecką. 

Po raz drugi od etatu Istnie-'' 
rut Pblskl wsltneazofler Bertto 
toczy zaciętą walkę przeciwko 
marce polskie!, wzorując sfa>aa 
ongi głośnej walce, podtetel w 
Berlmle s cfctMfD rockasa • • 

przeciwko rubtawl e w 
skierna. Plerwstw ras t M d y s> «Mt ot drwfl akłema. PI 
iSna»aoaie watwecaJt walcayry ecłeetwko 
marce aotskiaj sedcaas afwygB-
towari do ptebtscytsina OMnysji 
śląsko. Wtedy zależało Pru-

wlmk-tg rrjrsKą; tera* cl 
Pruso-Nlemcom znowa <», 
ny Śląsk 1 o Odansk. Boją sie 
że utracą tam zarówno wpływ 
gospodarczy, jak I polityczny, 
gdy marka niemiecka bedzk 
miała kun itttszy, aiUel mar-
ka Petska. Brta to Ich główna 
ti«ełea, gdy dnia 29 styenfa r. 
b. po raz pierwszy ntarka pol-' 
ską giełdy niemieckie 

został głosem wejaiacage aa 
puszczy. Znltka marki niemfe-
ckiei poniżej marki potsktej nie 
trwała dlatt porrłlmo. li pafo-
^kuaia a a - M a W . BSj^aata<, • * _ •awaap zjajBK«ownTvEej i^isns|SBV nw^ 
fttnsato stesJraMym M e n i 
IMcasasai pafjgsaa f a r #MMa-
nie gospodarcze*Pobjld staje alr 
lepsze, 
fli 
wsze, zdrowe 
dnia S httego, s wlec 

. . gra^kiefroftp 
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Jaką scenę otrzyma Warszawa 
Z za kulis odbudowy teatru Roimaltoicl 

Zainteresowani sprawą odbu! przeszło ł.000 widzów, umiesz-
(V<\\ teatru Rozmaitości i tenrti- czonych bardzo „optycznie i a-
•iirn otwarcia tej pierwszej sce; kustycznie" w parterze i dwuch 
",y po^kiej. zwróciliśmy się do kondygnacjach piętrowych. 
v. architekta Przybylskiego, 

Zemsta sublokatora 

kierujacesjo odbudową teatru 
Rozmaitości z prośbą o intorma 
cie. 

P. Przybylski, główny motor 

Teatr uposażon- zostanie w 
szatnię, palarnię i dwa westi-
bule. Jeden westibul będzie 
mieścił się od ul. Wierzbowej,— 
a drugi od Placu Teatralnego, 

udzieli? nam uprzejmie następu-
iacvcl), bardzo ciekawych wy 
iaśnieri: 

Kto łozy na odbudowe. 
Jedynym kapitałem, finansu-

odbudowy teatru Rozmaitość, ]na miejscu zburzonych dwuch 
sklepów, obok dawnego wejścia 
do sal. redutowych. 

Scen . 
Najwięcej trudu I zabiegów 

technicznych pochłonęła budo-
jącym odbudowę teatru Rozma Wa sceny, której konstrukcja 
Itości. jest podatek stumarkowy będzie stała naprawdę na sto-
od bil;iów w teatrach i kinach.'pje europejskiej. 
Suma te?o podatku waha się Scena obrotowa będzie (mo-
miesiecznie od 70 ̂ do 90 miIJo-|ze nietylko w Polsce) swego 
nó- marek. L wią'część składa-j rodzaju ewenementem. Będzie 
ja kina. Pieniądze te wpływając ona zawierała dwie zapadnie. 
nierównomiernie i okólnemi dro Jedna 9 mtr. szeroka, 6 m. głę 
irami. wobec tego komitet od­
budowy uzyskał od dyrekcji P. 
K. O. krótkoterminowe pożycz­
ki, pokiwwane przez wspomnia 

boka, a 4 mtr. wysoka, — dru­
ga 6 mtr. szeroka. 4 mtr. głę­
boka i 4 mtr. wysoka. Obie za­
padnie będą miały swoje piętra 

ny podatek, co umożliwiło za-j i będą nmieszczone przy osi o-
kupienie wi;lu materiałów 
przed podwyższeniem ich cen 

Podkreślić należy, że pierw-
' szy regulator sceniczny, wy­
konany w kraju, nabyły „Roz­
maitości". 

Odbudowa odbywa się wyłą­
cznie za owe stumarkówki, 
wpłacane przy kasach teatrów 
I kin. A więc Rozmaitości od-
budowywa samo społeczeńr 
stwo. 

Terami ukończenia robót 
Komitet odbudowy, na które­

go czele stoi p. prezydent mia­
sta. Jabłoński, postawił sobie 
Jako ostatni termin ukończenia 
robót i otwarcia I-szej sceny 
polskiej, WTzesień b. r. 

Bodowa „w stanie suro­
wym" jest już ukończona, a w 
obecnej chwili rozpoczęte są 
roboty wykończające, t z. tyn­
kowe i sztukatorskle. 

Wnętrze. 
Charakter wnętrza teatru bę­

dzie otrzymany w stylu z koń­
ca XVIII w , v poważnym to­
nie, z zastosowaniem dniej Do­
ść! stmków kolorowanych. Na 
plafonie kompozycja malarska 
prtrf. Z. Kamińskiego. Ozdoby 
rzeźbiarskie wnętrza będą dłu­
ta art. rzeźb. Zygmunta Otta. 

Pojemność sali obliczona na 

brotowej, co pozwoli teatrowi 
na bardzo szybką i wieloraką 
zmianę dekoracyj. 

Poza tern otrzyma najbar­
dziej wyszukane i postępowe 
uposażenie w aparatach do e-
fektów. A więc — będą apara­
ty, w rodzaju kinematograficz­
nych, do „puszczania" chmur, 
burz i piorunów. Będzie sztucz 
ny horyzont, oparty na kopu­
lastym, gładkim tynku tylnej 
ściany, obejmujący konstelacje 
gwiezdne (naprawdę świecące) 
całego nieba. 

Zadziwiającem jest to, że o-
tworki dla gwiazd będą od 
2 do 3 mm, a niemniej wystar­
czające dla złudy istotnie świe­
cącego nieba. 

Aktorzy znajdą scenę,' na 
której będą mogił świetnie pra­
cować. Zwłaszcza wyda Tm się 
ona cudem po zaziębieniach. za 
katarzeniach 1 t d. w teatrze 
letnim. Poza wygód nemi gardę 
robami, będą oni dysponowali 
własną salą-foyer, mogącą Im 
służyć i za salę klubową 1 za 
salę prób. 

* 
Tak to. dzięki mimowolnej 

ofiarności społeczeństwa. War­
szawa otrzyma naprawdę pier­
wszorzędną scenę . 

V 

Z*\>OBród całego zastępu dzi­
siejszych paskarzy najdyskret 
niej bodaj usuwają się w cień 
ludzie, paskujący lokalami. 

Skala ich wymagań w sto­
sunku do sublokatorów jest bez 
mierna. 

Ma on ze siebie dawać wszy 
stko, sam ze swej strony nie 
żądając niczego, zachowując 
jedynie w sercu swem naju­
przejmiejsza wdzięczność dla 
swych „dachodawców". 

Nieszczęśliwiec taki powi­
nien więc m. innemi przede-
wsijysiklem być samotnikiem... 
płacić ma bez szemrania wsze­
laką sumę, jakiej od niego żą­
dają, zależnie od wzrostu dro­
żyzny... w domu musi bywać 
jaknajrzadzlej, nie przyjmując 
nikogo... wyprowadzić się musi 
na pierwsze żądanie... opalać 
własnym węglem cały lokal I 
płacić za światło. 

Zresztą litanja tych żądań 
jest nadmiernie długa, najzupeł 
niej zależna od przeróżnych 
warunków indywidualnych, a 
nawet wieku i płci gospodar­
stwa. 

Biada nieszczęśliwcowi, któ 
ry próbuje choćby na chwilę 
zbuntować się przeciw Jakie­
muś paragrafowi instrukcji. 

Doświadczy wówczas na so­
bie tyle utrapień 1 dolegliwości. 
Ile ich stało się udziałem pana 
X-a. 

Przytuliła go ongi w odręb­
nym pokoiku niejaka pani R, 
właścicielka lokalu pięclopoko-
Jowego. 

"iak przystało na sentymen­
talną wielce osobę, gospodyni 
zażądała za przestrzeń nie wlę 

kszą nad celkę więzienną 120 
tysięcy mareczek miesięcznie, 
bez światła, mebli, usługi. 

Zgodził się na to nieszczęś­
nik, choć mimo dobrych zarob­
ków rujnowało go takie komor 
ne. 

Im bardzie] spadała marka, 
tern więcej rosły wymagania 
dobrodziejki lokalowej, twier­
dzącej, iż właściwie jest filan-
tropką, bo kandydaci na pokoik 
czyhają nań w ogonku. 

Wreszcie, gdy już komorne 
przekroczyło 200.000 marek 
miesięcznie, potulny lokator o-
śmielił się zaprotestować. 

Gospodyni poczuła się do­
tkniętą w swych najświętszych 
prawach. 

Dotychczasowy spokój zamą 
ciła burza. Dialogi stron cecho­
wała idealna prostota. Wymy­
ślano sobie wzajemnie od cho­
ler; zarówno sublokator, jak 
jego dobrodziejka wzywali nie 
bo o zesłanie wszelakich nie­
szczęść. 

Aż wreszcie, gdy już prze­
brała się miara niepoprawno-
ści gospodarskiej, lokator za­
płonął zemstą. 

Poszedł do sądu, oaftjfeżaiąc 
swą dobrodziejkę o zwyflfcajna 
lichwę mieszkaniową. 

I odniósł sukces. Sąd określił 
wysokość komornego według 
ustawy na kilkadziesiąt marek 
miesięcznie, polecając pani pas-
karce zwrot pobranych pienię­
dzy. 

I dodatkowo zagroził koza. 
I odtąd lokator ma święty 

spokój, pouczając nieszczęśliw 
ców mieszkaniowych, jak so­
bie radzić mają na przyszłość. 

Pod tym ostatnim tytułem 
zamieszcza „Daily Express" 
sensacyjne wprost szczegóły 
bilansu państwowego Wielkie­
go imperjum brytyjskiego. 

W ciągu roku 1922—zaczyna 
wspomniany dziennik — 
świat zakupił w Wielkiej Bry-
tanji olbrzymią ilość produk­
tów wszelkiego rodzaju. 

Export, w porównaniu z r. 
1921 wzrósł o 17.096.884 funt. 
szterlingów. W ubiegłym ro­
ku wywieziono: węgla za 
•64.200.000, szkła za 3,255.000, 
bawełny za 

Niebezpieczeństwo raka 
W <Anelji uderzono na alarm 

z powodu „niebezpieczeństwa 
raka". Prasa codzienna I or­
gany prasy fachowej podają 
interesujące opinje uczonych— 
kierowników Brytyjskiego In­
stytutu badania raka w Bloms-
bury. 

Zdaniem uczonych — pisze 
..Daily Express" — przyczyną 
tej choroby są najprawdopodo­
bniej- — niepokój umysłowy, 
ciężkie obrażenia wcielesne, nad 
mierne palenie tytuniu. nad­
mierne picie splrytualjl, obcią­
żenie dziedziczne, złe odżywia­
nie, infekcja. 

Oczywiście, są to tylko przy 
puszczenia. Uczeni angielscy 

dzielą się z szerszym ogółem 
wiadomością o wynalezieniu 
antidotum. 

Wielce £lekawem Jest twier­
dzenie, jakoby bakcyle raka 
znajdowały się w obfitości w 
próchniejącem drzewie. Stąd 
wynika, że ludzie, mieszkający 
w starych, próchniejących do­
mach, narażeni są na tę choro­
bę bardziej, aniżeH mieszkańcy 
demów nowych. 

W r. 1921 było w Angiji 50% 
więcej wypadków śmierci na 
raka, niż w r. 1908. W łlagu 
ostatniego 40-lecia śmlęrtel 
ność na raka wzrosła 
100X! Wśród kobiet śmifrtel 
ność wynosi około 20% 1— u 

Małżeństwo śpiewaczki 
z własnym szoferem 

Ntłofc czy reklama? 
Przed paru miesiącami pierw 

sza gwiazda opery w San-
Francisko panna Matzenauer 
wyszła za mąż za własnego 
szofera. To małżeństwo wzbu­
dziło niesłychaną sensację w 
całym świecie tembardzjeL ze 
śpiewaczka przez lrinraWtete 
dni powtarzała wszystkim re­
porterom zgłaszającym się do 
niej po wywiad, iż właśnie w 
swoim szoferze odkryła Ideał 
męża. 

Po zawarciu tego małżeń­
stwa p. Matzenauer puściła się 
na szereg występów gościn­
nych po całych Stanach Zje­
dnoczonych. 

Oczywiście miała wielkie 

raczej śpiewaczkę będącą żo 
ną własnego szofera, aniżeli u-
słyszeć Jej głos. Te występy go 
ścinne trwały trzy miesiące. 
Śpiewaczka wraz ze swym mę 
żem odwiedziła kilkadziesiąt 
miast amerykańskich, al wre-

do San-Fran-szcie powróciła 
clsko. 

Tu jednak 4at>Ja niesłycha 
nego rozczarowania. 

Mąż szofer bowiem oświad­
czył, że ma juz dosyć takiego 
życia I że woli wrócić na ko­
tlet swego samochodu;'anieli 
pędzić życie bądź w wagonie 
sypialnym, bądź .w numerze ho­
telowym. Turkot samochodu 
Jest mu zresztą milszą muzyką, 
aniżeli ' głos jego,, małżonki 1 
wszystkie opery całego świa­
ta, f 

Rezultatem oczywiście był 
rozwód, a rezultatem rozwo­
du nowa sensacja. 

Mlmowou* budzi się podej-

Wzrost dobrobytu Anjglji 
.Pewnym krokiem \UM bogactwu" 

rY 
10 

przemysłu angielskiego. i 
ruglm nader t om\ ślnym o 

bjalwem — pisze ..Daily' Eij 
press" — jest zmiicis,-ciiie 
w |r.-1922 cyfry przywn/u. 
porównaniu z i 
81.581.987 funtów 
Zmierzamy więc 
to\'i szybkim i pewnym krB-
kiem. a rezultaty sąiuż dii-
sia, Avidoczne. 

Niewątpliwie —.kończy su o 
je ivywody dzienijik — do tik 
pomyślnych objawów przycąy 
nity si$ bezpośrednio zwvci 

szterlincófl-. 
ku dobroh 

201220.000,. funt., ską wojna, oraz nasza spraw1 

ang., wyrób, z juty 137.385.000 no4ć transportów a która w 
lardów. Tutaj przytacza jesz- ' 
cze „Daily Express" cały sze­
reg ciekawych cyfr, wśród któ­
rych najciekawszą bodaj bę­
dzie pozycja wywiezionych z 
Anglji farb, z której wynika, 
że przemysł ten, będący do­
tąd monopolem niemieckim, 
przestaje nim być i staje się 
w znacznej mierze udziałem 

ku ubiegłym wzrcsla o 33 Tm 
wdraża się cyira inł.(Xtfi.O-
toni Bez polityki i racior.aln 
gospodarki naszych mężów za)-

nia — czytanW w, zakoń­
czeniu — tych rezultatów 
zacnym razie nie osianiieliby 
śmyl* 

Jakże inaczej u nas! 

Przesilenie małżeńskie 
w Stanach Zjednoczonych 

Liczba rozwód A w wzrasta 

llofc małżeństw staje silę coraz mnle'sza 

powodzenie, ponieważ wlekj rżenie, że pomysłowa śpię 
szość widzów chciała ujrzeć waczka z góry przed swojeml 

występami goścmneml w mla 
stach amerykańskich obmyśli­
ła kawał reklamowy, a po po­
wrocie do San-Franclsko z po­
mocą dalsze] reklamy zapewni 
(a sobie nowy rozgłos. ' 

obiecują. Iż niedługo Już po- mężczyzn około 10*. 

H U R T 0 W 0 . D E T J U I C Z I 1 Y 
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i loDjeh n» bardu wjgodnyeh wannkacb. 
1 pe ranach aottepnjah. 

f W Stanach Zjednoczonych 
zaczyna wzrastać ogólny pęd 
do rozwodów, a równocześnie 
zmniejsza się skłonność do za­
wierania małżeństw. W jed-
nem tylko mieście Denver w 
r. 1922 przypadało na Jedno 
małżeństwo zawarte Jeden roz 
wód. Prócz tego w 1922 r. 
zawarto ' o 618 małżeństw 
mniej, aniżeli w r. 1921. 

Ten sam stosunek zresztą 
panuje w całych Stanach Zje­
dnoczonych. . 

Jeszcze przed paru laty na 
cztery małżeństwa przypadał 
jeden rozwód. Obecnie na 
dwa małżeństwa przypada 
jeden rozwód. 

W Chicago w 1922 r. zawar­
to 39D00 małżeństw I zapadło 
13X100 wyroków rozwodo­
wych 

Znany sędzia Lindsay. Jeden 
z najwybitniejszych sędziów 
amerykańskich, który specjal­
nie zajmuje się sprawami ro-
dzlnneml i rozstrzyganiem spo 
rów pomiędzy małżonkami 1 

czyi, że według lego zdania. 

cjalna zbliża się do szybkiego 

i 
końca. W Stanach^ Zjednoczą 
nych małżeństwo coraz bar 
dźej staje się eksberymenteri i 
i 10 eksperymentem niebcz-
plicznym.. Młodsze pokoleni 
amerykańskie, które patrzy\\> 
krrtycznem okiem' na stosui 
ki pomiędzy swoimi rodzic; 
mi przychodzi d< priekon 
nls, że wogóle nie warto wjjl 
chjdzić zamąż allo sle żenid. 
Następstwem tegolzaoatrywJ-
nh Jest unikanie małżeństwl, 
ponieważ według ;dania ml(-
dzieży obojga płci małżeństw) 
Jest tylko wstępenj do rozwt-
di . 

Według sędziego Lindsay'i 
m leżałoby zmienić całkowici 
stjsunki materjaln!. gospoda 
C2e, społeczne i etyczne, gds 
ta kie, jak Istnieją •'obecnie al 
so lutnie wychodzi instytuc 
hiałżeństwa na sz,kodę. Rów) 
nocześnie coraz waększem ni 
bezpieczeństwem flla Stanó\ 
Zjednoczonych staje się pyta 
nie, co'robić z dzitćmi pocho 
dząceml z małżeństw rozwie 

rodzicami 1 dziećmi, oświad- aizlonych, gdyż bajrdzo częst 
się zdarza, że anjj jedna ar 

maleństwo Jako Instytucja so- idruga strona nie chce o tyc 
dzieciach pamięta < f , 

Miasto rozwodowe 
Istnieje w południowych Sta 

nach Zjednoczonych miastecz­
ko zwane Atlantyda, do które-
t o tradycyjnym zwyczajem z 
całej Ameryki ściągają nieza­
dowoleni mężowie 1 żony celem 
otrzymania rozwodów 

W ostatnich latach chwilowa 
ta emigracja rozwiedzionych 
tak wzrosła. Iż zareagowało 
przeciw niej stowarzyszenie 
ewangelickich duchownych, O-

elosill oni. Iż poty lnie 'będą u 
dzlelall ślubu rozwiedzionym, 
dopóki cl nie wykiżą, że roz 
wód został spawdeowany nie 
wiernością małżeńską. 

Sędziowie tamtejsi twierdza, 
Iż dojdzie do tego, ż będą mu 
tleli sprawy rozwodowe sta 
wlać na nicie spraD cywllnycl l 
co spowoduje, iż ta rozwój 
wypadnie czekać tizy do czte 
rech lat. 

10) 

Powieść awaataralcza. omota oa tle 
ctoMBków warszawskie*. 

A N O N I M A 

- Nie budujcie Jednak na tern panowie zby­
tnich natfciei. Numer może być równie dobrze 
łatwy wy. choć trudno to przypuścić. Skąd bo-
•vlem mógł właściciel czy właścicielka auta 
przewidywać u U przygodę I potrzebę zama 
>konania »le przed pościgiem. 
vii; pi* rozstać. £wlta. 

- (. / y pan podejmie Jakie kroki w tej spra­
wie? — pytał na odchodnem Rosz— 

- Widnych! • - odparł z całą szczerołcU 
^alt.kl To Jest oficjalnie żadnych, gdyż w 
/t7r^niu panów nie ma do tego najmniejszych 
podMaw. Kryć się w tych faktach mote trochę 
taiemmczo Inscenizowana, ale w rruncie rte-
t7y naizwyklehza przygoda miłosna. Sprawa 
zatem soMe prywatna. Niemniej dam polece­
nie natzemu najźdolniejiizemu wywiadowcy, by 
zasięgnął dy\kretnle Infornucyj o mieszkań­
cach dn zieKo piętra wymienionej przez pa­
nów kamienicy i dia wszelkiej pewności kamie­
nicy sąsiedniej. 

Rosz pomyślał chwilę 1 rzekł: 
— Baianie sąsiedniej kamienicy uważam 

za zbędne. Teraz, po powtórnem zebraniu 
wspomnień, mog.- przysiądz, że okno, w któ-
rem widzieliśmy tajemniczą twarz, znajdowa­
ło się akutat nad bramą i było ostatniem wsp> 
mnianej kamienicy. Tern zaś pewniejszy jestem 
swego, żef było to jedyne okno otwarte w ca­
łym bloka kamienic. Spostrzeżenie moje po- I 
piera i lotika. Przed burzą zamknięto napew-
no wszystkie okna, a gdy burza minęła. Już ca­
łe domy bogrąione były we śnie. Wreszcie 
spostrzeżenie moje pierwsze potwierdziłem pod 
czas rewizji mieszkania. Wychyliłem się' wów­
czas za okno, by zobaczyć, czy ucieczka tą 
drogą nie {była możliwą l stwierdziłem, że naj­
bliższe otóno po lewej stronie znajdowało się 
na odlecłość conajmniej dwu metrów i że by-

Ak czas nam j ło zamknięte. 
Urzędnik słuchał uważnie Jego rozumowa­

nia i przytakiwał mu ? uznaniem. Zadał Jesz­
cze kilka luźnych pytań przyjaciołom i zalecił 
im, by mltll się na baczności, gdyż kto wie, w 
Jaką mimowolnie wplątali się intrygę. 

Wtem zadzwonił telefon. 
— Kto mówi... a to pan... I có±_ taki nu­

mer nie kat rejestrowany w Warszawie... Na-
pewr.o... Tak.- Dziękuie... 

Zwrócił się do odchodzących: 
— $łyszeM*cie. panowie... Takiego numeru, 

nie mówiąc Już o literze, której nie znamy, nie­
ma w Warszawie. Albo wlec Jest to automo­
bil przyjezdny, albo chlooak źle odczytał cy­
try, albo numer Jest fałszywy, i znowu wy­

mknął się nam ślad z ręki. Sprawie nie zbywa 
tedy w żadnym punkcie na tajemniczości. To 
bardzo, bardzo niezwykle.- ę - kończył w za­
myśleniu — albo bardzo proste — dodał po 
chwili. — Jednakże niech ta teoretyczna w a ­
tra nie usypia w panach czujności. Ostrożności 
jak riajwięcej... przedewszystkjem.. 

ROZDZIAŁ VII. 

Trzech aa jodaeto. 
Szli zamyśleni. ' , 
W ciemności nocy wsączał nieznacznie, po­

woli swe Madę barwy nadciągający od wscho 
du nieśmiały Jeszcze świt. 

— Co sadzisz o ostrzeżeniu Salecklego? — 
zaczął wielkim głosem Ro«. * 

— Przyznam się, że o tem " j o ™ 1 * " " : 
Zajęty Jestem rozplątywaniem moichi myślŁJ6o 
mi Je ten mędrzec policyjny zaplątał dpkjnnenl-
i.ie. Niech go djabli wezmą z tą metodą roz­
bierania faktów do naga. I w rezultacie okazu­
je się. że goły fakt nie ^ l e t e Mpahile. Tak 
samo. Jakby kteś obrywał płatki róży. żeby 
się dowiedzieć, gdzie właściwie kryje się sa­
ma róża w płatkach, w płatkach J Jeszcze raz 
w piątkach I 

— Więc Płatni są goleml faktami. Czego 
chcesz? - śmiał się debo Roaz z Irytacji to­
warzysza. . . . n.M » , 

— To wmenie. ze ml ale Jut nlechce. Od taj 
talemnicy na prawo, aa Iowo I ną vis ą via 
kreci ml sk Już w głowie I Idę spać... Dokąd 
my tak Idziemy? 

Przystanęli. Przejeżdżała \aUs a dorożka 
Jerzy zatrzymał ją. \ 

— Wybacz stary — rzekł do\i 0sza — .Jaj-
stem tak zmęczony 1 potłuczony, ju w a le ,H 
siebie spać... ' i . 

Wsiadł I kazał Js chać na Złotą. gUjjJmle 
szkał. 

Rosz postanowił jeszcze zażyć przechadz 
ki. Żelazny jego organizm nie odczuwał znu­
żenia, a przedporanne, wiosenne powietrze u-. 
paj»ło rozkosznie jego zdrowe, pofeżne płuca, 

Tą samą drogą, co przedtem, ruszył na uli­
cę Flory. Ody, Idąc Alejami, mijał kamienicę, 
pod którą zaczęła się Ich dzisiejsza iocna przy 
goda, mimowolnie podniósł wzrok kv górę. 

Okno bvło otwarte Jak poprzedtjlo. ale sza_ 
ry sen przedświtu obejmował Jeszcze cały blok 
kamienic. ' , 

Naraz uczul, że ciąży nad nim czyjś 
wzrok. Ostrzegł go o tem ów dziwnie czujny 
instynkt ludzi, którzy przebyli duże niebezpie­
czeństw. Obejrzał się szybko dokol i. ale niko­
go nie dostrzegł. 

— Zaczynam być kandydatem < o seansów 
spirytystycznych — rzekł sam do s eble z pół­
uśmiechem. 

Rozbudzona ostrożność kazała mu Jednak 
wyjść z pod szumiącego I mrocznego koryta­
rza drzew. Przeszedł na dragą stror e ulicy, bar 
dziej odkrytą I zaczął lat szybkjjn krokiem, 
rzucając od czasu do czasu spojrzenia za sie­
bie. 

NJkt jednak nie szedł za nim. 
IX o. nj. 



Po strejku włókienniczym. 
Warunki pracy na fabrykach 

układają się normalnie. 
s 

jedyni* tkacze mącą 

n a p u d z i e . P a s k a r z e p o w o ł u j ą 
s i ę n a z w y ż k ę k a r t u d o l a r a . 

C h J e b p o d r o ż a ł o tOOrolc . n a 
f u n c i e t. x w . b i a ł y > i SO m k 
h a f u n c i e r a z o w y . 

C u k i e r p o d r o ż a ł " nOOO m k 
nu w o r k u 

R a d a . O p i e k u ń c z a s p r z e d a ­
w a ł a w c z o r a j c u k i e r p o 1 3 0 0 
m k . t a f u n t , p o d c z a s g d y a a 
m i e ś c i e , u k i e r l c o « 7 t u j e 'flOO 
m a r e k 

Komentarze do pewnej 
Klepsydry.' i 

U n i a 
l e d w i e 

o n t 4 w i ę c 
p o c z t e r o t y g o d m o * r m 

."nrejs: w ł o k i c n n i c z Y z a k o n -
r » o n y k o m p r o m i s e m d o p r o w a ­
d z i ł d o u n o r m o w a n i a p r a c y n a 

. f a b r y k a c h W e * i z y s t k i c h d z i a ­
ł a c h f a b r y k p r a i » p ł y m r n o r ­
m a l n i e R o b o t n i c y d o t r z y m a l i 
s w o i c h z o b o w i ą z a ń z a c i ą g n i e -
t y c k p o d c z a s o n t a i m c d p e r ­
t r a k t a c j i . A n i f a b r y k a n c i na r o ­
b o t n i k ó w a n i t'_7 r o b o t n i c } n a 
. r e b r y n e n t o w n i e niu({«i «ie s k a r ­
ż y ć . J e d n o w s z a k ż e . . a l e " t a ­
m u j e n o r m a l n ą p r a c e f a b r y k 
T y m . . a l e " «a t k a c z e 

Ja* w i a d o m o d z i ę k i t k a c z o m 
p r z e c i ą g n ą ł « ie s t r e j k . S p o r n a 
k w e s t j ę i n i m i z a ł a t w i o n o w 
t e n s p o s ó b , iż s p r a w ę b a d a n i a 
o s n ó w , d o d a t k o w y c h o p ł a t n a 
w y p a d e k g d y b y o s n o w ą t y l a 
• ł a b a . w r a z i e z a t a r g u n a t y m 
t l e , m i a ł a b y c p o w i e r z o n a k o ­
m i s j i w s k ł a d z i e d w u c h p r z e d ­
s t a w i c i e l i f a b r y k a n t ó w , d w u c h 
p r z e d s t a w i c i e l i t k a c z y i w y b r a ­
n e g o l u b w y l o s o w a n e g o s u p e r -
arfet tra . S z e r e g w y p a d k ó w p o 

s t r e j k u d o w i ó d ł , u t k a c z e » 
d a l s z y m c i ą g u w p r o w a d z a j * na 
f a b r y k a c h z a m ę t , w y s u w a j ą n i e -
s ł u s z i r, ż ą d a n i a d o p ł a t JA r z e -
k u m o - J a b c o m o w y , u s i ł u j ą 
w r e * 7 c i < - u n i c e s t w i j p r z y j ę t y 
p r z e z s i e b i e w a r u n e k p o w o ł y ­
w a n i a w w y p a d k a c h s p o r n y c h 
k o m i s j i e k s p e r t ó w \ a j e d n e ) z 
f a b r y k m i a ł m i e j s c e o s t a t n i o 
p o ż a ł o w a n i a « o d n v w y p a d e k 
z a a r e s z t o w a n i a f a b r y k a n t a c e ­
l e m w y w a r c i a p r z y m u s u , i u z y ­
s k a n i a n i e s ł u s z n i e ż ą d a n y c h d o ­
p ł a t - N a i n n e j z n o w u f a b r y c e 
w o b e c ż ą d a n i a d o p ł a t z a s ł a b ą 
o s n o w ę p o w o ł a n o k o m i s j e , k t ó ­
ra s t w i e r d z i ł a c a ł ą b e z p o d s t a w ­
n o ś ć t y c h ż ą d a ń . 

S p r a w a t k a c z y j e ś l i c h o d z i o 
w a r u n k i p r a c y n a f a b r y k a c h , 
g r o z i p o w a ż n e m i k o m p i k a c j a m i : 
F a b r y k a n c i w s p r a w i e t e j s ą 
j e d n o m y ś l n i i z c a ł ą s t a n ó w 
c z o ś c i ą p r z e c i w s t a w i ą s i ę t e r o -
r o w i i a n a r c h j i . u p r a w i a n y c h 
p r z e z t k a c z y . 

I nf o r.mac j e 

Kry*?? w przeiytle Kałeatackii 
W w i ę k s z o ś c i f a b r y k r o b o t n i ­

k o m w y m ó w i o n o p r a c ę n a d w a 
t y g o d n i e . W y m ó w i e n i e t o m a -
z w i ą z e k z k r y z y s e m c i ę ż k i m j a -
k j p r z e ż y w a p r z e m y s ł b i a ł o s t o c ­
k i . O s t a t n i a p o d w y ż k a p o d n i o ­
s ł a , d o n i m m i l j a r d o w y c h w y ­
p ł a t y t y g o d n i o w e n a f a b r y k a c h , 
t y m c z a s e m p r z e m y s ł b i a ł o s t o c ­
k i n i e m a k r e d y t ó w d o s t a t e c z ­
n y c h i c i e r p i n a b r a k g o t ó w k i . 

W j e d n y m z n a j b l i ż s z y c h n o -

£ 

m e r ó w „ D z ł e n t k " c z e r w o n y p o ­
d a w y w i a d z p . P r e z e s e m 
Z w i ą z k u W i e l k i e g o P r z e m y s k a 
B i a ł o s t o c k i e g o , p . O s w a l d e m 
T r y U i n g i e m , o ś w i e t l a j ą c y s t a n 

re m y s ł u . j e g o p o t r z e b y , i ŚTod-
u z d r o w i e n i a n i e n o r m a l n y c h 

w a r u n k ó w w j a k i c h p r a c u j ą f a ­
b r y k i . K w e a t j e t e o b c h o d z ą z a ­
r ó w n o p r e m y s ł o w e ó w , j a k i r o ­
b o t n i k ó w . 

Kasa Chorych w świetle praktyki 
Ciekawa a j a t ł m f tokarska. 

Z g ł o s i ł s i ę d o r e d a k c j i . D z i e n ­
n i k a * c z e r w o n e g o c z ł o n e k ICa-
s y C h o r y c h . L e w ( G r u n w a l d z k a 
8 ) i. p o w i e d z i a ł c i e k a w e w y d a ­
r z e n i e , r z u c a j ą c e o r y g i n a l n e ś w i a ­
t ł o n a d z i a ł a l n o ś ć K a s y C h o ­
r y c h . 

L e w d o n i ó s ł o c h o r o b i e d w ó j -

C s w o i c h d z i e c i ( d z i e w c z y n e k 
1 0 i 3 ) . k t ó r e n a b a w i ł y s i e 

a a r z e z i e b i e n i a . C h o r e m a l e ń s t w a 
• W d a ł l e k a r z K a s y C h o r y c h p . 
B . i s t w i e r d z i ł s z k a r l a t y n ę . P r z e ­
k o n a w s z y . s i ę ż e t e m p e r a t u r a 
t b o r y r h d z i e c i j e s t n o r m a l n ą , 

w e z w a l i n a z a j u t r z f e l -
p . C k t ó r y i s t o t n i e r o z ­

p o z n a / t y l k o p r z e z i ę b i e n i e . 

T y m c z a s e m p r z y b y ł a 
z e s z p i t a l a i d z i e c i , p o m i m o 
s p r z e c i w u r o d z i c ó w , z a b r a n o d o . 
s z p i t a l a i u l o k o w a n o w w i e l ­
k i e j p u s t e j s a l i . K o n s u l t a c j a w 
s z p i t a l u w y k a z a ł a r ó w n i e ż t y l k o 
p r z e z i ę b i e n i e . 

P o w i e l u z a b i e g a c h , d z i ę k i 
i n t e r w e n c j i p . d - r a O a r r o a n ą 
c l o e g o , n a 3 d z i e a d o p i e r o s t r o s ­
k a n i r o d z i c e z a b r a ć m o g l i d z i e ­
c i d o d o m u . M a l e ń s t w a r o z ­
c h o r o w a ł y s i ę t e r a z n a d o b r e 
p o p r z e j ś c i a c h s z p i t a l n y c h , z a ­
c h o r o w a ł a t e ż z e z m a r t w i e n i a 
i z d e n e r w o w a n i a m a t k a . 

T y k p . L e w . O d k o m e n t a r z y 
u j e m y s i ę . 

W y c h o d ź c o m p o d u w a g ę 
W s k u t e k w y c z e r p a n i a k o n t y n ­
g e n t u e m i g r a n t ó w n a r o k 1 9 2 3 , 
n a l e ż y w p o r ę z a p e w n i ć s o b i e 
m i e j s c e w n a s t ę p n e j k o l e j c e i 
d l a t e g o o s o b y , p o s i a d a j ą c e n u ­
m e r y - n i e w y k o r z y s t a n e w u b i c -
s t ł y m s e z o n i e , w i n n y w y m i e n i ć 
j e w K o n s u l a c i e S t a n ó w Z j e d ­
n o c z o n y c h n a n u m e r y 1 9 2 4 T 

O w y j e ź d z i e p r z e d c z e r w c e m 
br. n i e m o ż e b y t m o w y P o ­
u c z a o t e r n d o w o d n i e p r z y k ł a d 
o s t a t n i W u b . t y g o d n i u o d ­
s z e d ł t r a n s p o r t w y c h o d ź c ó w z 
k o n t y g e n t u 1 9 2 ? r. W par t j i 
t e j b y ł o 6 0 b i a ł o s t o c z a n P r z y ­
b y l i o n i d o G d a ń s k a w m i n i o -
n v w t o r e k j_ r o z p o c z ę l i p r z e p i ­
s a n ą k w a r a n t a n n ę . Z a n i m j e d ­
n a k s k o ń c z y ł s i ę o k r e s ->bser-
w a c j i l e k a r s k i e j , n a d e s z ł a z W a ­
s z y n g t o n u w i a d o m o ś ć , ż e d o 

n o w e g o s e z o n u ( c z e r w iei 1 9 2 i ) 
n i k t j u z z e m i g r a a t ó w m e u . 
t r z y m a p o z w o l e n i a na w y l ą d o ­
w a n i e w S t a n a c h Z j e d n o c z o ­
n y c h . 

T o w a r z y s t w a o k r ę t o w e « . u -
s i a l v , w i e c n a w ł a s n v k o s z t o -
d e s ł a ć u p ó ź n i o n y c h e m i g r a n t ó w 
z p o w r o t e m d o m i e j s c a i c h d o ­
t y c h c z a s o w e g o z a m i e s z k a n i a 
z t e r n , ż e b ę d ą o a i m o g l i z g ł o ­
s i ć s i ę d o w v j » z d \ i w c z e r w c u 
1 9 2 3 r. 

T a r y f a p o c z t o w o - t e l e g r a f i c z -
n a z o s t a n i e p o d w y ż s z o n a b d 
d n i a 15 k m . o 2 0 0 p r o c . O p ł a ­
t a l i s t ó w w y n i e s i e 3 0 0 m a r e k , 
p o c z t ó w k a 1 5 0 m a r e k , d r u k i — 
5 0 m a r e k . L i s t z a g r a n i c ę 6 0 0 
m a r e k . T e l e g r a m y k r a j o w e 2 5 0 
m a r e k z a s ł o w o , n a j m n i e j j e d ­
n a k 2 5 0 0 m a r e k . 

s e z o n o w y m z a a r a n ż o w a n y n . L . 
g o s r . n n e w y s t ę p y ! d l . d o k o r i 
m a k a w a ł u w r o d z a j u „ P o l a l i 
c z y w i e s z " , c z y ' c h o ć b y wij 
w e r o w s k i e g o „ N c j w e g o Dz>< 
n i k a l e c z w s p ó ł w ł a ś c i c i e l i 
w y d a w n i c t w a , w k t ó r e n i 

a s n i e p o s t a n o w i o n o 

Drobiazgi białostockie. 

k a r e t k a ] 
w ł m i m A 

Epidemja kradzieży w majątku 
Jlrólowy Most". 

5 wB^mmtm W) tym. mk. 
w l a ś c a c s e ł m a j ą t k u . S« . B ł e -
r s k i . z a u w a ż y ł o d p e w n e g o 

k s n d z i e z e . W d a . 21 a t y . 
r b . s k o n s t a t o w a ł k r a d z i e ż 

t m i l i o n m k . Z a m e l d o ­
w a ł • t a m p o l i c j i w G r ó d k u . 
P o l i c z ą w y k r y ł a k r a d z i e ż i s p r a w ­
c ó w p o n a g l a n i a d o o d p o w i e -
d i i a l n n ś r i s ą d o w e j . P p p e w n y m 
r s s a J T u j a w n i o n o k r a d z i e ż o w s a 
n a s o a a e 3 2 0 r y s . m k P o l i c j a 

t y m r a s e m p r z e p r o w a d z i ł a s z c z e ­
g ó ł o w e d o c h o d z e n i e . J a k s i ę o -
k s r a ł o k r a d z i e ż y d o k o n y w a n o 
s y s t e m a t y c z n i e . O g ó ł e m s ł u ż b a 
d w o r a k a s k r a d ł a z b o ż a n a 5 
m i l i o n ó w 3 2 0 t y s . m k - U c z e a t t 
n i c y k r a d z i e ż y z o s t a l i a r e s z t o ­
w a n i i p r z e k a z a n i d o d y s p o z y ­
c j i s ę d z i e g o ś l e d c z e g o . . K r o s o ­
w y M o s t " u w o l n i ł s i ę 
o d z m o r y . 

Eatastrofa kolejowa na sL Białystok 
> WV 

D n i a 12 b . m. w n o c y p o c i ą g 
t o w a r o w y , z ł o ż o n y z p a r o w o z u 
i 4 m i a ł o d e j ś ć d o 

N a s ą s i e d n i m t o r z e 
s l a c y j a y r n . t u ż p r z y r o z w i d l e n i u 
s a a j d y Y s ł y asę 3 w a g o n y , o d e r ­
w a n e p o p r z e d n i o txi i n n e g o 
p o r i ą g s t o w a r o w e g o . P o c i ą g , 

u d a j ą c y s i ę d o S t a r o a i e l t . z d e 
r z y t s i ę z t e m i w a g o n a m i . W s k u ­
t e k z d e r z e n i a w a g o n y t e w y k o -
l e i ł y s i ę , a j e d e n z n i c h z o s t a ł 
s t r z a s k a n y . U s z k o d z o n y z o s t a ł 
r ó w n i e ż ' j e d e n w a g o n z p o c i ą ­
g u s t a r o s i e l s k i e g o . O f i a r w l u ­
d z i a c h n i e b y ł o . 

Z w i ą z e k g ł u c h o n i e m y c h . G ł u -
c h o n i e m i b i a ł o s t o c c y w l i c z b i e 
k i l k u s e t o d b y l i o s t a t n i o p o s i e ­
d z e n i e , n a k t ó r e m p o s t a n o w i o ­
n o z o r g a n i z o w a ć z w i ą z e k i z a ­
a n g a ż o w a ć s p e c j a l n e g o n a u c z y ­
c i e l a , k t ó r y b y i c h n a u c z y ł c z y ­
t a ć i p i s a ć . 

Ż ą d a n i a d o r o ż k a r z y . D o r o ż ­
k a r z e z a ż ą d a l i z m i a n y t a r y f y 
d o r o ż k a r s k i e j . W m y ś l t y c h ż ą ­
d a ń k u r s p o m i e ś c i e m a k o s z t o ­
w a ć 2 5 0 0 m a r e k , n a d w o r z e c — 
4 0 5 0 , z d w o r c a 4 5 0 0 , z a g o d z i ­
n ę j a z d y 6 7 5 0 , z a j a z d ę d o 
c m e n t a r z y i z p o w r o t e m 1 1 . 2 4 0 
m a r e k . S p r a w ą tą z a j m i e s i ę 
m a g i s t r a t . 

Ć w i c z e n i a w o j s k o w e . J a k s i ę 
d o w i a d u j e m y , ć w i c z e n i a w o j ­
s k o w e o b o w i ą z y w a ć b ę d ą t y l k o m 
m ł o d s z e r o c z n i k i . 

Kryzys w przemyśla biało-
a 

brak gotówki 
wypłaty robotników sprawia, 
i ż f a b r y k a n c i w y m a w i a j ą r o ­
b o t n i k ó w n a 2 t y g o d n i e i s k r a ­
c a j ą p r o d u k c j ę . 

L o t e r i ą d o b r o c z y n n ą o r g a n i ­
z u j e T - w o \ o c h r o n y z d r o w i a 
ż y d ó w . 

W i e c z o r n i c a . S o k o ł a " z o r g a ­
n i z o w a n a z o s t a n i e n a z a k o n * 
c z e n i e k a r n a w a ł u w e w t o r e k 
1 3 b m . d l a c z ł o n k ó w i g o ś c i 
w p r o w a d z o n y c h Z a b a w a t r w a ć 

m a ń k ą l u d z i e z a u w a ż y l i S z . 
n a w p ó ł z m a r z ł e g o , d o p r o w a ­
d z i l i g o d o p r z y t o m n o ś c i i o d ­
w i e ź l i d o k r e w n y c h , d o B i a ł e ­
g o s t o k u . 

„ U n i w e r s y t e t P o w s z e c h n y " 
Ś r o d a : 7 - 6 z o o l o g j a : u k w i a ł y — 
W . B i a t o k o z . 6 - 9 s a m o r z ą d m i e j ­
s k i w P o l s c e ( c . d . ) — p r e z . 
S z y m a ń s k i . . _ 

S t r e j k c z e l a d n i k ó w s z e w c -
k i c k . C z e l a d n i c y a c e w e c y z a ż ą ­
d a l i 8 0 p r o c . p o d w y ż k i i w o ­
b e c o d m o w y p r z y z n a n i a t e j 
p o d w y ż k i p o r z u c i l i p r a c ę . 

S t r e j k p r a c o w n i k ó w k r a w i e ­
c k i c h t r w a w d a l s z y m c i ą g u . 
W z n o w i o n e z o s t a ł y r o k o w a n i a . 
D z i ś p o d o b n o s t r e j k m a b y ć 
z l i k w i d o w a n y . 

W a l n e z e b r a n i e t o w a r z y ­
s t w a . S o k ó ł " . W n i e d z i e l e d a 
18 b m . o g . 5 p p o ł . o d b ę d z i e 

s i e z e b r a n i e w ą j n e c z ł o n k ó w 
• a l T - ^ i T d o f c o T . P o r z ą d e k d z i e m y 

w n o c y . 
Z a a r ż o n y d r o g ą p i e s z ą z Z a -

b ł u d o w i a d o B i a ł e g o s t o k u , J ó ­
z e f S z y b i r t a k i u s i a d ł a a s z o s i e 
a b y . w y p o c z ą ć i a n i s i ą s p o ­
s t r z e g ł , j a k u s n ą ł . W k i l k a g o ­
d z i n p o t e m , p r z e j e ż d ż a j ą c y f u r -

p r z o w i J u j e : 1 ) W y b ó r p r e z y d ­
i u m z e b r a n i a . 2 ) O d c z y t a n i e 
p r o t o k o ł u n a d z w y c z a j n e g o w a l ­
n e g o z e b r a n i a z d n . 1 9 l i s t o p a ­
d a 1 9 2 2 r. 3 ) S p r a w o z d a n i e i 
w n i o s k i z a r z ą d u . 4 ) S p r a w o z ­
d a n i e k o m i s j i r e w i z y j n e j . 5 ) W y ­
b o r y a ) p r e z e s a ; 2 w i c e p r e z e ­
s ó w i c z ł . z a r z ą d u , b ) s ą d u h o ­
n o r o w e g o , c ) k o m i s j i r e w i z y j ­
n e j , d ) 4 d e l e g a t ó w d o R a d y 
O k r ę g o w e j . 6 ) W o l n e w n i o s k i . 

b ę d z i e o d g o d z . 7 w i e c z . d o 1 2 ^ P o r o s i w p o c i ą g a . W p o c i ą 
g u o s o b o w y m N r . 1 2 1 2 ( B a r a -
a o w i c z e — W a r s z a w a ) w u b . 
p i ą t e k n i e j a k a B . P a l n g a j a p o ­
w i ł a b l i ź n i ę t a , c h ł o p a k a i d z i e w ­
c z y n k ę . M a t k ę « b l i ź n i ę t a m i 
o d e s ł a n o d o s z p i t a l a N . N . K . 
w B i a ł y m s t o k u . 

Kronika policyjna 
•ttaJaeteckte. 

Handel finanse i drożyzna 
D e w ó e W d o i u w c z o r a j s z y m 

p r z y b y ł y d o r m a s t a : 2 w a g o n y 
towarów k o l o n i a l n y c h - 2 w a g . 
sB«ki . 2 w a g . ś l e d z i . I w a g . w i n 
• w ó d e k . ! w a g e z a n e t i I w a g . 
w e ł n y . 

W y w ó z W c z o r a j w y w i e z i o n o 
' B t a J e g o e t o k u 3 w a g z b o ż a i 
? w a g . ż e l a z a 

Z w y i h a w a l u i o b c y c h n a 

w Iśałyaasteta. 
c z a r n e j g i e ł d z i e b i a ł o s t o c k i e j 
w y p r z e d z a z n a c z n i e n o t o w a n i a rp"' 
g i e ł d y o f i c j a l n e j . U l u b i o n a w a ­
l u t a p r z e z s p e k u l a n t ó w , d o l a r 
o s t a t n i o p o s d k o c z y ł d o 4 2 X 0 0 
m k . a z a m a r k i n i e m i e c k i e p ł a ­
c o n o 1 .40 rok. p o l . K a ż d a z w y ż ­
k a , w a l u t o b c y c h - t o w o d a n a 
m ł y n n a s z y c h p o s k a r ż y . 

M ą k a p o d r o ż a ł a o 3 0 0 0 m k . 

W y k r y t a k r a d z i e ż . P o l i c j a 
w y k r y ł a k r a d z i e ż m ą k i . d o k o n a ­
n ą w s w o i m c z a s i e u S z . M a g * ' 
d y m o n ( S i e n k i e w i c z a 7 6 . ) S p r a w ­
c y k r a d z i e ż y F . W i t o s t a w a k i i 
K . W i t o a l a w a k a z n a l e ź l i s i ę 
p o d k r o c z e m . 

Z a p i j a ń s t w o S t . S w j a t ł o i 
P . K o c u m ś e w s k i , p r a c o w n i k k o ­
l e j o w y , p o c i ą g n i ę c i d o o d p o w i e * 
a \ z i a l n o e c i z a n a d m i e r n e u r a c z e ­
n i e s i e a l k o h o l e m , 

D o b a j e k i a w e a c a r d o s z ł o 
w k l u b i e k o l e j o w y m . O g n i s k o * 
A w a n t u r o w a l i s i ę M . W o r o n i e 
c k i i S t . W i n k o w s k i z a c o t sa 
z o s t a l i p o c i ą g n i ę c i d o o d p o w i e 
d z i e l n o ś c i s ą d o w e j . 

B r o n i b e z p o s w e ś o n i a n i e 
w o l n o p o s i a d a ć . Z a p o m n i a ł o 
t e r n D r o w n e w s k i z a m . w H o -
r o d a i a a a c h . P o l i c j e p o c i ą g a ę ł a 
D . d o • ~ > p - » * - ~ * - Ł - ł * ' Ł " a * ~ . 

P s a k a a n a - w o r k i . D a . 1 0 
b m . u i c r n a a i z ł o c z y ń c y p o d r z u ­
c i l i p r z y u L M ł y n o w e j . 2 w o r k i 
z e s t a r e m ż i l a s t w e r a p o c h o d z ą -
c e m b e z w ą t p i e n i a z k r a d z i e ż y . 

r u a i i i ś s t s k a a . W n o c y n a 
11 b m . p r z y p o m o c y k l u c z a 

p o d r o b i o n e g o z ł o d z i e j e d o s t a l i 
s i ę d o s k ł a d u s u k n a p . M a r g o -
h s a ( u l . S i e n k i e w i c z a ) i s k r a d l i 
5 i p ó ł s z t u k s u k n a w a r t o ś c i 
5 i p ó ł m i l j o n a m k . D o c h o d z e ­
n i e w t o k u . 

Z a a i a p i z a s t i i s t a a i e p r z e 
p i a o w a a n i t a r a y c h n a s t . B i a ­
ł y s t o k p o c i ą g n i ę t o d e o d p o w i e -
d ź s a l n o ś c i J. P o d r u b a i J. K a ­
p r a l a . L 

K r a d z i e ż b i e l i z n y . J . E l t e r -
m a n o w i ( L i p o w a 1 8 ) a k r a d z i o -
n o b i e l i z n ę w a r t o ś c i 1 m i l j o n a 
m a r e k . 

K r a d z i e ż y g a r d e r o b y d o k o ­
n a l i n i e w y k r y c i d o t y c h c z a s z ł o ­
d z i e j e u M . H e p n e r a ( N o w y 
Ś w i a t 8 ) . P o s z k o d o w a n y o b l i ­
c z a w a r t o ś ć s k r a d z i o n y c h r z e ­
c z y n a s u m ą 2 m U j . m a r e k . 

S p r e o t o w a a i e . W - s w o i m c z a ­
s i e p o d a l i ś m y , i ż p o c i ą g n i ę t y z o ­
s t a ł d o o d p o w i e d z i a l n o ś c i z a 
w y p r a w i a n i e a w a n t u r p . S o b o ­
l e w s k i . J a k s i ę d o w i a d u j e m y 
z a s z ł a t u p o m y ł k a , a m i a n o w i ­
c i e a w a n t u r s i ą d o p u ś c i ł i b e 
d z i e z a n i e u k a r a n y n i e p . S o 
b o l e w s k i t y l k o J. Ł o b o w i c z . 

:;ri p o d s t ę p n i e ;. \.>r.\. m u przj 
s ł u g u j ą c y c h D o w i k J . i i w s z v 
o - z a m n c h u ; p . L . u b k i ć w i c z 
s t a n o w i ł T i i e t r o s z c z y i -̂ vi- w i ę ­
c e j o w y d a w n i c t w o , k t ó r e w i i i -
s n e m i z a b i e g a m i vr cią>{u m i e ­
s i ę c y c a ł y c h r a t o \ ' a j o d l o i J 
j a k i o b e c n i e z g o t o w a l i „ N o w j S 
m u D z i e n n i k o w i " n o w o n a b y i . 
c v . p . p . L e d n i c k i i W i n a w j jr. 

L o k a l z t e l e f o n e m p r z e s z e t l l 
w d r o d z e l e g a l n y j c h k o n t r a :-
t ó w w p o s i a d a n i e o b e c n e ) !o 

w y d a w c y i r e d a k 
n i k a B i a ł o s t o c U i e g c 
w ł a ś n i e p i s m a , k t o 

o r a . . D z i e i -
tj . t e j jo 

e i s t n i e j e c i 

i e k s p e r y m e n t o w a n i u g w o l i o b a -
I t a m u ć e n i a o p i n j i p u b l i c z n e ) i 

w p r o w a d z e n i a w b ł ą d w ł a d z d o ­
t y c z ą c y c h . „ N o w y D z i e n n i k 
B i a ł o s t o c k i " p r z e s t a ł w y c h o d z i ć 

W • s t a t n i e m s ł o w i e , n i b y w i c o w a l . p . L u b k i e w i c z n i e m 
k l e p s y d r z e p o ś m i e r t n e j , w y d r u - w i ę c b y ć u s u n i ę t y m i d l a r e 
k o w a n e j d l a p e ł n o ś c i w r a ż e n i a w l 
w c z a r n y c h o b w ó d k a c h ( b a r d z e 
s i e n k i c h b o . z k o d a f a r b y ) , 
w y d a w n i c t w o p r z y j ę t y m w t a ­
k i c h r a z a c h z w y c z a j e m z a p e w 
n i a , ż e p r z e r w a w w y c h o d z e ­
n i u p i s m a j e s t „ c h w i l o w ą " , a 
m o m e n t w z n o w i e n i a z a p o w i a ­
d a n a j a k i ś a l e g o r y c z n y c z a s , 
w k t ó r y m p r z y w r ó c o n y z o s t a ­
n i e t. z w . statui quo. 

K t o c h c e , m o ż e w i e r z y ć t e j 
z a p o w i e d z i , w y b i e g a o n a b o ­
w i e m w d a l e k ą i m g l i s t ą p r z y ­
s z ł o ś ć . 

A l e p r ó c z o b i e c a n e k , o s t a t n i e 
s ł o w o d e n a t a z a w i e r a d a n e , 
d o t y c z ą c e h i s t o r j i . a w i ę c j u ż 
s p r a w d z a l n e . , I n a d m c m i w 
i m i ę ś w i ę t e j p r a w d y n a l e ż y s i ę 
o d r o b i n ę z a t r z y m a ć . 

K l e p s y d r a s t w i e r d z a , ż e „ N o ­
w y D z i e n n i k " i s t n i a ł o d l a t p i ę ­
c i u . C z a s o k r e s t e n n i e p o k r y ­
w a s i ę z k r o n i k a m i , „ N o w y 
D z i e n n i k " b o w i e m z a c z ą ł w y ­
c h o d z i ć 15 p a ź d z i e r n i k a 1 9 2 1 
r o k u , a w i ę c i s t n i a ł d o k ł a d n i e 
j e d e n r o k , t r z y m i e s i ą c e i 2 7 
d n i . D o p i ę c i u l a t b r a k u j e p r z e ­
t o c a ł a m a s a t y g o d n i , o c z e m 
j e d n a k p . S t , C i e s z k o w s k i , ' o -
b e c n y r e d a k t o r - p o g r o b o -
w i e c , m ó g ł n i e w i e d z i e ć , b a w i ą c 
z a l e d w i e o d p o ł o w y s t y c z n i a 
b r . T a b a r d z o n i e d ł u g a i p o ­
b i e ż n a z n a j o m o ś ć s p r a w p r z e ­
j a w i a s i ę z r e s z t ą i w d a l s z y c h 
w y w o d a c h p . C i e s z k o w s k i e g o . 
P i s z e o n n p . , ż e r e d . L u t k i e ­
w i c z z o s t a ł . u s u n i ę t y o d o b o ­
w i ą z k ó w " , b o n i e w i e , ż e r e d . 
L u b h i e w i c z n i e b y ł r e d a k t o r e m 

A 

lat p i ę c i u p o m i m o e k s p l o a t 
c y j n « c h o p e - p c y j ( e g o z SHm< 
g o p . i n ż . W i n a w e r a , w s p ó ł w ł i 
ś c i c i e l a d r u k a r n i , w k t ó r e j 
„ D z i e n n i k " t e n d r u c o w a ł s i e i& 
s ł o n ą o p ł a t ą . 

Z a r z u t a r c y n i e l o j a l n e j k o « ^ 
k u r e n c j i j e s t s ł u s z n y , t y l k o fa 
s z y w i e z a a d r e s o w a n y . T o ji ż 
i p . C i e s z k o w s k i zi o z u m i e , k i 
j e s t t o b a r d z o p r j s t e j o c r 
w i s t e : p e w i e n zesr. ó ł z a w o d i * 
w y p r a c u j e p r z e z r. e w i e n d l u 
s z y ' c z a s ' n a j e d n e j i t e j s a m j 
p l a c ó w c e . Z e s p ó ł ti :n p o z o s t a j e 
n a d o t y c h c z a s o w y i i p o s t e r u n ­
k u a ż t u p o d b o i : i e m , n a t a j 
s a m e j p ł a s z c z y ź n i i w y r a s t a ć 
g r a s o w a ć z a c z y n a g r o n o s p e ­
c j a l i s t ó w o d p a r a f i i y i m a k u l a ­
t u r y , p r z y p o m o c y w y n a j ę t e j 
g a s t r o l e r a . K t o t u r o b i k o n k i -
r e n c j ę , n o k t o ? 

I N a t o i i n n e p y t a n i a odp< -
w j e m y j u t r o . 

Ofiary. 
N a P o l s k i C z e r w o n y K r z y ż . I n a w i e c z o r k u u p . p . H r y m ^ -

Z e b r a a e p r z e z p a n a . „ . s k i e g o | w i c k i c h l a O O O m k 

ZAWIADOMIENIE. 
D n i a 17 l u t e g o r. b . o g . i o g o d ; . 

c z ł o n k ó ' ' Sp . w 1. t e r m i n u : 
o b r a n i e O g ó l n e 

O G N I S K A z n a s t ę p u j ą c y m p o r z ą d k i e m d z i e n n y m : 
L Zagajas ic . 5. PodmeOTC.ie składek, 

X. W y b i r prs iydjnm. 6. Wniosek • «jrklac iea « tttoiAif 
3. SprawosdaaM Zarasda i Kom.Rewiz. 7. Wjrbary d e fliriądg i 
4. Projekt b a d l e t u . 8. Wolaf wnioski. 

Bielrstot, 1 Utece r923. \ Zfrząd. 

Kom. Rewi 

^ 
i«« 

Rada Zarządzająca Spółki Akcyjnej , 

nSyndyllat Rolniczy Białostocki 
m a j ą c e j s i e d z i b ą w B i a ł y m s t o k u p r z y u l . W a r s z a w s k i e j N r . 
s t o s o w n i e d o § 1 0 s t a t u t u S p ó ł k i p o d a j e n i n i e j s z y m i d o w i a d o 
m o ś c i o z a w i ą z a n i u s i ę S p ó ł k i z a r e j e s t r o w a n e j w S ą d z i e Okr<; • 
g o w y m w B i a ł y m s t o k u w d n i u 2 9 s t y c z n i a 1 9 2 3 r. N r . 309< 

asawa U l piacaoaia, sw«. 
dzenie, krwawisai*, saaaiejssa f s i y 

VAR1C0Ł" (g MadatttWta) 
Cśopki keawreiaahM, 

Z s a s c w • • t e k e c a i aUadeck 
a a s e e i a r c h . . M6 

Ogłoszenia drobne. 

^\sTodaik i torfiars 
^ e lBk od I marca 

Skredzioae t y m e s e s e s o w ą kartę de 
mobi l i zacr iaą wyd . p r s e s 22 p. p. 

b e o e ' Zapasowy w SteJilcaeli roes. 
iim. aa iaate Ste faae B i e U e i e k s zasa. 
w . sp i ta l e N.N.KV Nr. 2. 161 
7 z a b i o a o kerfe p o w e ł e n i e w y d e a ą 
•iSpisem P. K. U. Siedlce na imię Ga-
bfiela R o m e a c s e k a (rees . I8M) d o w ó d 
tossasaooci P J C P . N e 9243. W a n s a -

g Marssa lkowska Iw. 5 U 7 . 162 

r e b i o n » t y m « e s e ^ » e ł » e i s s a d c : 
J e m o b i l i i s e y i n s w e d . a n o a 79 

sapoeowy w Bierosa-Kertnska no baie 
Aleksandrs Wo ro a ieck i ezo l o e s o i i 
W sam. prijr al . l ^ b e h a i e i e . s n y . 
tom tąTibiono d o w ó d ś i s b i e t y . m ) " * g e b i o a p ksrte a b w o b a i a T i r j r d ^ w 
• " B U ł y m e t o k a prses P .K.U. na oa*e 
Wel l e C o l d b e r i e . ' (raci . IBM) prsy-
*em i | i H a u emerjrkaaosia papiery 

mer wisy Amefykaaeaiej . Zom. 
«!. •UMaowsŁUj U . Wa ads iaaa l i m i i s s s w e l a i w w s T ś T 

aio deeaoWtsMi l wyd. p t s e s P. K. 
U. w • m r e m e t o t . a . kaóe Wladyom-
w a Soboty . ro<sn. Ifsa, saas. letnłeke 
Z w i e r s y i o c . I5S 

ZS i m i o n e t y m T s e j e w e śoswiadesenie 
demobl l i saey iae . wyd. soaes 7* p * . 
m Grodole a a hasa JoJkobe sWoaa-

berge . (roes . MM) saas. w m. SoprełKi 
• n r rf. < W t a , . l i . m 

M t r s e b a i * s e n 
Inb ad I marca do)maj«tka He 

aoataie , stacja kolejowa Moski s i e i i 
Białostockiej . Zgłoszenia do własc -
cielą majs tke W o l k o w t k i e t o 

Zr u b T o n o t y m c s e ś o w e j s a i w i e d c z -
a i s doaaobiKsacyjae.' wyd. w Bi 

łymstoka p n e z P. K. U.. » • •«•»« A d 
sza Pasrłowicza (rocz.1 IWO), zf i ' 
przy a l KneezenŁiei 1). I ' * jyemyśkiejUjJ 

k a r t s p o w o l a Żg a b i o a o kasta powołan ie , wyd. 
Białymotoka przez P. K. U. na imi • 

W ł a d y s ł a w a Makele X r o « . 1891) zi 
przy «L Baraaowickiei «F 0 *' ł łf- J j ' 

Zgubiona weksle , wyd w reke W 
przez Zyske Lewine, ł y r o w e n e bft 

przez Hirszo^Keahnsas . i • • ""»< , 
t ó lna 10.000 rubli, z lej że w m y bi • 
t o ne 2 tys. rubli % p o d a W m małzoi •> 
ków Józem i Estery C e ^ e r c e w , z » 
w m. Lablinia. l ednocześme zewiadi 
pałam t e racbai 
Z. Lewinem d o 
stoły aregelowi 

ono dowód osobisty wyd. prse 
rosrwo Białostockie ne imi ( 
ta Cawestewekienio zam. prr ' 
m b o j e r s k j e L ^ J ^ L ^ ^ , ^ , ^ ^ ^ H 

o n e pateot . ne ^Przedat wy • 

Zswbioao dowód osobisty w: 
Starostwo 

Pejeeeba Chi 
»J. Starobojarskjoj 

SU , o b o w tyraniowyck. I i dnie 25 . I 
1922 r. LIM27-I50 , wyd. |w Bietymsta 
In. przez I h s a d Akcyzowy. •>* '•»• ' 
Sos ina Wol isoa . sam. Bi^lek-Podlaek 

Skradziono knrte swomi >nia za Ni 
173 wyd. prses P I C U w Oetąaw' 

aa imia Adotta T m e k e U w s k i e o e rec 
M9*. z»nv w Raodsiaaao* pow. Bie 
łootooki gza. Stybaockow i. I) 

Okradzione paszport 
nTlasia Adaame Muszel. 
ŁJpowei 49. 

•Modem''PIĘCIU BRACI R0TSZYLDÓW 

aiecki U 
i am. pcay u! 

W4 

D z i s ! 

Damę wieiuej 
fortuny 

(6 wtaUńeśs aktśyp/i 

w rolach głównych: ALBERT SZTEJNRIK o LUTA BUlO o RUDOLF IłLEJN tOGE. 
Rzecz dzieje aią w cmÓ€fwarth pałacach RotaxyUów w WiaAhl — Paryzti — Barliaśa — LaMlIja,! * " 

Kasa ssyaaa od aaoa. *M psa. 
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